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feraków 12 czerwca.
G łów nym  przedmiotem posiedzenia R a d y  

Miejskiej w dniu 10  czerw ca  b y ły  narady  
nad projektem urządzen ia  s t ra ż y  ogniowej. 
P ro jek t ten w g łó w n y ch  za rysach  podaliśmy 
już dawniej czytelnikom naszym . W sz y s tk ie  
a r ty k u ły  je g o  pierw szej części, traktującej o 
Samem u rz ąd ze n iu ,  przyjęte b y ły  prawie je ­
dnogłośnie. D łu ż s z e  tylko rozpraw } t rw a ły  
nad #  1 9 ,  który mówi o pomocy ogniowej 
osób do sk ład u  s t raży  nienależne} eh. Z n a ­
czna cześc  R adzców  p rzem aw ia ła  z a  o g ia — 
•liczeniem obrony ogniowej na sam ych ty Iko 
indywiduach do s traży  należących, jak  to się 
dzieje w W a r s z a w ie ,  g d y  natomiast w pro­
jekcie s z ło  o to, ab y  z każdego  domu w czę ­
ści m iasta pożarem n ienaw idzonej,  jeden  
m ężczyzna z wiaderkiem s ta w a ł  pod lozpo-  
rządzenie zaw iadow cy  s traży  ogniowej, c e -.łjdz  „ .
lern użycia go do prac pomocniczych, jako -  
lo: noszenia wody lub pompowania sikawki, 
liczba bowiem osób do sk ładu  straży ognio­
wej na leżaca , nie zawsze w ystarczyłaby  do 
obu tych czynności. Ustęp ten projektu przy­
jęty został' większością jednego tylko głosu. 
Drugą część projektu do ustawy ogniowej, 
traktującą o funduszach zak ładu  i budżecie, 
do drugiej odroczono sessyi.

P rz y  otwarciu posiedzenia, V ic e - P r e z e s  
Kadr 'Miejskiej odczytał przedstawienie z ło ­
żone' przezeń Namiestnikowi kraju w czasie 
przejazdu jego przez miasto nasze w d. 8  
b. m. a to w myśl objawionego na zeszłem 
posiedzeniu życzenia R ady. G dy jednak prze­
jazd Namiestnika nastąpił tak niespodzianie
b. b y ł o  zawezwać R a d y  na ogol—
Ile posiedzenie, przeto W y d z ia ł  Administra- 
cyi i Skarbu w ygotow ał pomiecione podanie 
którefO treścią: przedstawienie potrzeb gmi- 
•iv /.^prośbą o wyjednanie dla miasta nasze­
go rozporządzeń, mogących korzystnie, w p ły ­
nąć na podżwignięcie dobrego jego by tu , a 
mianowicie : ułatwienie stosunków handlo­
wych z Królestwem Polskiem, przyspiesze­
nie budowy kolei żelaznej z Krakowa do 
Galicyi wschodniej, tak je d n a k , aby kolej 
Galicyjska połączona zos ta ła  pod K rako­
wem z kole'a Krakowsko -  Górno -  Szląską , 
przeprowadzenie jej bowiem po prawym brze­

gu W i s ł y  dla z łączenia  jej z koleją pół­
nocną, zostawiając K raków  na uboczu, przy­
prawiłoby go o upadek. Następnie prosi 
R ada  Miejska o przyspieszenie pożyczki dla 
pogorzelców, a  wreszcie o uregulowanie ma­
jątkowego stanu gminy, której dochody w y­
noszą zaledwie 6 0 ,0 0 0  złr . rocznie, niedo­
bór zaś przy znacznych wydatkach, docho­
dzi do 2 0 0 ,0 0 0  z łr .  P rzy  tej sposobności 
R ada  przypomina przedstawienie swoje w tym 
względzie czynione tak względem przyzna­
nia jej dochodu czopowego, jak  i od rzezi 
byd ła , który to ostatni fundusz przeznaczo­
ny byw ał niegdyś na budowę kanałów i 
domu pracy. Oddzielenie majątku gminy od 
majatku publicznego, postawiłoby miasto na­
sze w możności ponoszenia wydatków gmin­
nych. Ostatnią zaś częśc pomienionego po 
dania stanowi prośba o przyspieszenie zwrotu 
kosztów wynikłych z przechodu wójsk ro­
syjskich.

R a d a  Miejska zgodziła  się w zupełności 
na, podanie, przez \  ice -P rezesa  Namiestni­
kowi kraju złożone.

Uchwalono następnie odbyć nabożeństwo 
publiczne w rocznicę pożaru 18  lipca.

W reszc ie  potwierdzono rejestra biorcze 
przekupni i szynków i umorzono opłaty miej­
skie kilku osób, bądź zm arłych , bądź zu­
pełnie zubożałych.

C iąg łe  podróże ministrów duńskich do g łó ­
wnych stolic europejsk ich , by ły  powodem 
ozmaitych domysłów. Mianowicie niemieck e 

dzienniki w przekonaniu, iż rządy  ich nie 
myślą ratować narodowości prowincyj z D a ­
nią z łączonych , narzucały  rolę tę Rosyi. 
P o w ta rz a ły  też codziennie , iż poselstwo p. 
Pechlina do P e te r s b u rg a  w przedmiocie na­
stępstwa tronu, nie udało s ię ,  i dla tego też 
wysłanym zosta ł w tym celu min. spr zagr. 
p. Reedtz. Tymczasem teraz pokazuje się, 
iż podróż tego ostatniego niemiała nic wspól­
nego z kwestyą dziedzi twa tronu, i dziwić 
się należy, jak m ogły  niemieckie pisma po­
sądzać rząd rosy jsk i , iżby ten w imię na­
rodowości obcej miał wstępować w szranki, 
choćby tylko dyplomatyczne. Nota ostatnia 
rosyjska do gabinetu kopenhagskiego —  jak 
już ’ teraz wiadomo — ani s łow a  nie mówi

o następstwie tronu, ale za to o potrzebie 
reformy konstytucyi ogólnej i pojedynczy cli 
prowincyj, odpowiednio do groźnych burzą 
czasów. Rosyi nie tyle chodzi o to, czy ks. 
Glucksburg czy Augustenburg będzie za rok 
lub za dziesięć królem duńskim, a le ,  abyc _ • # • i *
stronnictwo demokratyczne w Danii i księ­
stwach duńsko-niemieckich utrzymać można 
w k a rbach , aby niedać upaść powadze kró­
lewskiej , mocno już w tein państwie podko­
panej. R osya  nie występuję nigdy za  tą lub 
ową osobistością, ale występuje tylko za­
wsze w obronie z a s a d , które polityce jej i 
jej stanowisku przewagę zapewnić mogą 
Dla tego Rosya popiera prawa agnatów do 
stanowienia względem ustawy państwa, prze­
konana, iż takowi dążąc do zapewnienia so ­
bie wyłącznego stanowiska w państwie prze­
ciwni będą urządzeniu społecznych stósun 
ków na podstawie równości i wprowadzeniu 
w życie zasad konstytucyjnych zachodu. S to ­
sunki pokrewieństwa i powinowactwa z rodzi­
nami niegdyś udzielnemi w monarchii duńskiej 
ułatwia ją Rosyi czynne wmięszanie się w sp ra ­
wy d u ń s k ie , ’ i temu wmięszaniu się nadają 
pewien pozór legalności.

W ychowanie 7-letniego s y n a  księcia C hry -  
s tyana Glucksburgskiego, wyznaczenie za­
wczasu osób p rzysz łą  regencyą stanowić 
mających, i obmyślenie środków ku podźwi 
gnięciu królewskości i legitymizmu, to naj­
ważniejsze rosyjskiej noty i missyi p. Reedtza 
zadanie.

Stanowcze jednak kwestyi duńskiej za ­
łatwienie, na liczne natrafia przeszkody; któż 
bowiem zapewnić może, jaki będzie p rzysz ły  
charakter przyszłego  króla duńskiego, gdy
wychowanie dotychczasowe jego  w publicznej 
szkole w K openhadze, było  z pełnie mie­
szczańskie , gdy partya, u steru rządu dziś 
będąca, więcej się sk łan ia  ku zachodnim, 
niż ku wschodnim politycznym formom, gdy 
d łu g a ,  jak  się zda je ,  rejeneya szkodliwą 
jes t  tym drugim, z w ła sz c z a ,  gdzie przez 
pominięcie w następstwie bliższych tronu 
linij, podkopaną zos ta ła  podstawa legitymi- 
s tyczna? W y b ó r  jednak księcia Gliicksburg- 
skiego na tron duński, pomijając wszelkie 
polityczne tej sprawy dom ysły , jest klęską 
dla księstw niemieckich, bo lubo z rodzinyó '

mem dziecię to, chowane pod w p ły ­
wem skandynawskich pojęć, złowróżbnej jest  
przyszłości dla niemczyzny.

Do powyżej stawionego poglądu na sp ra­
wę duńską , dodać musimy, iż książę A u -  
gustenburgski wyłączony nietylko zpod pra­
wa nas tęps tw a . ale nadto jako uczestnik 
powstania niemieckiego w Danii, skazany na 
wygnanie, zamyśla o zaprotestowaniu prze­
ciw rozporządzeniu królewskiemu, które go 
pozbawia praw do korony, i polecił w tej 
mierze dwom profesorom uniwersytetu w y ­
pracowanie memoryału prawniczo -  history­
cznego , udowodnić mającego przed rządami 
europejskiemi prawa jego  do następstwa na 
koronę duńską. Protest ten obrachowany z a ­
pewne najwięcej na Niemcy, które w księciu 
Augustenburgskim widzą jedynego obrońcę 
narodowości niemieckiej w krajach z Danią 
złączonych. Komu jednak świeże wypadki 
w Holsztynie znane, gdzie Niemcy rolę o -  
brońców zamieniły na rolę egzekutorów, ten 
do protestu tego żadnej nie przyłoży wagi. 
Gdyby jednak na wypadek śmierci królew­
skiej, stosunki europejskie pewnym u leg ły
zmianom, wtedy protest ten może na nowo 
zaciętą wywołać walkę. T ak  więc spraw a 
duńsko-niemiecka zamiast załatw ienia, od­
roczoną tylko została.

Dziennik Independance Belye podał nie­
dawno mniemaną notę, wystosowaną przez 
rząd papiezki do gabinetu wiedeńskiego, 
w której kardynał Antonelli oświadcza się 
bardzo wyraźnie naprzeciw zajęciu miasta 
Rzymu przez wojska francuskie. Czyta liś­
my już zaprzeczenie autentyczności tej no­
ty w Gazecie Wiedeńskiej. Dziennik Dia- 
rio d i Roma  z d. 2 7  maja pisze co następuję: 

Wiele cudzoziemskich gazet ,  a mianowicie 
dziennik belgijski Independance, który często za­
mieszcza o sprawach rzymskich ko: espondeneye 
niedokładne i mylne, ogłosił notę, która wyjść 
miała ze sekretaryatu państw a. Jesteśmy upo­
ważnieni oświadczyć, że pomieniona nota jest 
pod każdym względem podrobioną (apocryphe) 
i bezzasadną.

MorrespoiMlcncya Czasu.
Wiedeń 10 czerw ca.

c5 Rozsiewane wiadomości przez mających jak mi

C Z Ę Ś Ć  t U E R A C K O - A E T I O T C i S A .

MICHAŁA WISZNIEWSKIEGO 
History** L i te r a tu ry  Polskiej.

Tom V III . —  K rak ów  1851 r.

W  liczbie zarzutów  w ym ierzonych przeciw  auto­
rowi Hist lit. polskiej p. W iszniew skiem u, było na­
rzekanie na zbytnią drobiazgow ość przytaczanych
autorów zapuszczanie się w  przedmioty o b ce , i 
au torow , zap śc isłych  w obszar tworoww cielenie  urn ejętnosci su s iy c i
piękna. Przypom nijm y sob ie  co w y rzek ł e d e o z  tych 
szczy tnych  m arzycieli zw ykle kończących  na stosie 
C am panella , pow iedzia ł on ze sw .a t j e  t  J  
smeln sam ego B o g a ;  w te jże m yśli m oznaby nazw ać 
lite ra tu re  is to tn ym  rekopistnem  du ch a , w  niej I 
Wiem odbijać się pow ininien  duch ludzkości i duch

ło  sie rozpaść n a  o s o b n e  konary surow ych m aterya-!z lekka był zaczepionym  przez naszych badaczy.jrzadkie, ale żadnego nierzucają św iatła. Ten sam  
łó w  ‘ .Jakoż pew ne okresy literatury obrobione sta-!Z  tego w zględu tom niniejszy nigdy niestraci na niedostatek, pochodzący, ile  w iem y, z pośpiechu po­
w in ie w dawniejszych tom ach, tchnące życiem , w y-jw a rto śc i, a choć nieodpowiada pierw szym  miano

" ur A u ło łn im  l/łńi*v  łn 'w icie toniom co do w ykończen ia , niemniej pozo

ińdywiduaiiiy narodu, siła  tw órcza , obok masy zdo 
bvtveh um iejętności. Chcąc dac rzeczyw iste  pojęci 

y duchowej i um ysłow ej narodu, m ep o-
d o b n a ^ rzesta ć  na samych poetycznych utworach, 
albowiem taki rozdział niedając wyobrażenia o całej

i odeT " ń , . :nietłum aczy w szy s tk ic h  zjaw.sk w  życiu  narodu. Dla 
® Y. *.,łr,ość iako wyraz świadom ości naro-
.e g o  to nli» jsce „  c i ( s „ d2iej0lv
d a , musi zn ^  W iszn iew sk i, gdy pierw szy  
literatury Poj do uporządkownia nagrom a-
p rzy łoży ł rękę n i e ] u poprzedników , ale do
d z o n y ch  m ateryałow  P rac. ^ y w iic ie _  tyle no_

W ydobycia ich  na ^  do wielkie go d rzew a li­

że d z ic h \ j e£ °
Wych g a łęz i p r z y c z y .u ,^ - ^  aczkolw iek po_

MetTl zamiarem ' (lania* całość* o rp m c z n ę j ,
S f  pr.eproSe.ien , jednej my®

pełn ione wiaźącem i m yślam i, w ostatnim , który te -  
az w ychodzi, pozbawione są lej cechy  : suche w y -  
iczania bibliograficzne zastępują filozoficzny, lu sto- 
yczny i estetyczny pogląd? m ateryał m eprzetraw .o- 

ny, ow oc żm udnego szperania, pojawia się w miej­
scu pisarskiego talentu.

Z teru w szystkie..! byłoby ciężką niespraw iedli­
w ością , gdybyśm y bezw zględnie zabierali się  do 
polepienia tego 8go  tomu; odrzucić okoliczności 
zm niejszające orzech wychodzi na jed n o , co urą­
gać cierpieniu,” co wymagać po um yśle zgnębionym , 
‘ńl sity  . dz ie ln ości, jakiej dow .od ł w  szczęś li­
w szych chwilach. Ażeby i publiczność m ogła prze­
jąć się  sądem bezstronnym , potrzeba jej przypo­
mnieć pew ne szczegó ły  tyczące się p. W iszn iew ­
skiego. p„ wypadkach 1846 r. zn iechęcony, z nad­
wątlonym zdrowiem  w ydalił się szanow ny profe­
sor za granice zbyw szy surow y m ateryał do na­
stępnych tom ów p. M acewiczowi, który, pow odowa­
ny prawdziwie obywatelskiem u czuciem , pośw ięcił 
znaczną su m e, nie dla jakiejś spekulacyi, a le , jak 
sam pow iada‘ w przedmowie „aby tak d ługo i pra­
cow icie gromadzony plon do dzieła zaledw ie w  po­
ło w ie  dokonanego a piśmiennictwu krajowemu za­
szczyt przynoszącego, Krakowa n ieopuszczał, i nie -  
szed l w rozsypkę lub’ zaniedbanie.* —  N iedługi po­
byt W iszn iew skiego w Krakowie w  r. 1848  dozw o­
lił mu przejrzeć rękopisy nagromadzone do 8g o  to­
m u, poczynić poprawki, i w zbogacić nowym roz­
działem  o H is to ry i  l i tera tury  i  ko śc io ła  rusk iego  
A czkolw iek goracość chw ili, krótkość pobytu, oder­
wanie się od toku pracy odbiły się w całym  ukła­
dzie now ego tom u, mimo te g o , uderza on now ością  
przedm iotu, 0 którym nic niem ówili nasi pisarze 
dziejów  literatury, a który w ogóle  bardzo tylko

stanie ogniwem  w łańcuchu dziejów literatury, do 
którego można przyczepić dalsze o g n iw a , jakie za­
pew ne wywiążą się z m ateryałow  przechodzących  
dziś na w łasność p. hr. P rzeźd zieck iego , trzymają­
cego  tak zaszczytne m iejsce w gronie uczonych mę­
żów  sumiennie badających p rzesz ło ść  narodu.

Niezapuszczając się w sz c z e g ó ło w e  sprawdzanie 
bibliograficznych cytat, tyczących się  wydań in  quarto  
lub o c ta v o ,  z takim lub innym ty tu łem , lub zna­
kiem drukarskim, gdyż rozbiór taki w yłączn ie  na­
leży do tych , którzy oddali się  tego rodzaju poszu­
kiwaniom — dozw olim y sobie niektórych uw ag nad 
samym układem dzieła i sposobem  obrobienia 
przedmiotu; rzecz ta bowiem wchodzi w zakres są­
du publicznego.

Tom niniejszy stanowiący epokę czwartą litera­
tury, obejmuje dalszy ciąg d z ie ł historycznych z e 
poki Zygm untow skiej; tutaj w łaśn ie przypadają dzie 
je  krajowe pisane przez pięciu h etm an ów ,, to je s t:  
przez Jana T arnow skiego, C hodkiew icza, Ż ółk iew ­
sk ieg o , Zamojskiego i Sapiehę. —  Gdy zaś dwóch  
pierwszych p łody zag in ęły , autor mówi tylko o trzech  
ostatnich, a w łaściw ie  tylko o Żółkiewskim  —  bo 
ani Zamojskiego w iększych  prac n ierozb iera , ani też 
umie coś pow iedzieć o pamiętniku Sapiehy znajdu­
jącym się w  Szw ecyi. — R ozdział ten traktowany 
jest nadzwyczaj p ob ieżn ie , bo ledw o jedną kartkę 
zapełnia; a przecież nic bardziej n iezasługiw ało  na 
dłuższe zastanow ien ie, jak p łody pióra m ężów ma­
j ą c y c h  tak potężne znaczenie w narodzie. W ysta­
wić charakter tych figur, ich sposób pojmowania 
polityki i wojny, zdania i maksymy, .o w szystko  
zdaje nam się objaśniać ducha ep o k i, w ię c e j , niż 
zacytowanie jakich broszur, które mogą być bardzo

strzegąc się daje w całym  ciągu tego  tomu. Obok 
rysu historyi kościoła ruskiego i rozdwojenia cer ­
kwi , radzibyśmy w idzieć obraz usiłow ań du­
chow ieństw a katolickiego ujęty w pew ną c a ło ść  —  
oddany przez m ężów  reprezentujących k o śc ió ł jak  
H ozyusz, Skarga i tylu in n y ch —  tymczasem w sz y ­
stko je s t tu bez zw iązk u , rozp icrzchnione; bo ch o­
ciaż są osobne rozdziały na tę lub ową kategoryę  
piszących, jednakże m iędzy rozdziałam i niema tej 
spójni, któraby dozw alała ogarnąć pew ien  okres 
ruchu um ysłow ego w danej epoce. N iechcąc być 
pomówionym o n iesłuszność w wytknięciu tych w ad, 
które czynią to d zie ło  raczej spisem bibliografi­
cznym niż rzutem oka na czasy, ludzi i ich u tw o­
r y —  w ypisuję rozdziały w porządku, w jakim idą 
po sobie. D zieje krajowe przez pięciu hetm anów  
polskich pisane —  Poselstwa posłów  polskich za gra­
n ic e —  R elacye posłów  zagranicznych o Pol ce  —  
Źródła hist, polskiej. Akta T om ick iego , akta b ez -  
k ró lew iów , listy królów, d yaryu sze, m ow y posłów  
itd. —  Hist. P rus, Infla i t , G dańska, W ołoszczyzn y  
i Multan —  Historya cudzoziem ska. Polidamus —  
historyczne opisy pom niejszych zdarzeń i sprawy  
elekcyjne — autobiografie—  biografie Polaków przez 
Polaków i cudzoziem ców . —  j ak widzimy są to 
d is jec ta  membra  ugrupow ane wprawdzie naczółk iem  
rozdziału , ale nie w yjęciem  z nich treści żyw otnej, 
któraby przystawała do ca łeg o  organizmu w iedzy  i 
tw órczości narodow ej. W rodziale traktującym o 
historyi k ośc ie ln ej, jeden Bzowski w ystępuje*cokol­
wiek w ydatniej; ale nie o ty11'; abY przyćm ił O sso­
lińskiego rysunek tej figury- Hippacy P o cie j, S m o- 
tryck i, T erleck i skreśleni są cokolw iek  żyw iej —  o 
całej unii Brzeskiej mówi nadzw yczaj oględnie, jak­
by n iech c ia ł ani jednej, ani drugiej strony obrazić, 
w  czem m iał tę słu szn ość po s o b ie , iż spór te o lo -
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się zda je ,  na celu jedynie niepokojenie umysłów, 
a następnie korzystanie w spekulacyach giełdowych 
podrosły o tyle przez dwa dni świątecznego p ró ­
żniactwa, iż niewiem prawdziwie od której zaczac, 
i którą naprzód piętnem kłamstwa nacechować. Mó­
wiłem w ostatnim liście o obawie dzienników tu­
tejszych, o los konstytucyi 4  marca. Obawa ta krą­
żyła przez te dni dw a,  nie tylko w mieście, i na 
przedmieściach, ale i po p rzy leg ły0'} okolicach, gdzie 
się ludność wiedeńska tak skwapliwie w niedzieli 
i święta spieszy i tłumami ciśnie. W Hitzing, w Pen-  
z ińg ,  Dólding, Maidling i w Baden, przy szyn­
ce, k iełbasie, piwie i nieodzownej fajce, tylko o 
konstytucyi i o je j  bliskim zgonie była mowa. 
Przemilczam rozumowania i uwagi, które przelotem 
z tych biesiadowych areopagów do uszu inych do­
szły; winicnem wszakże wyznać, ź e ,  gdyby z nich 
o usposobieniu opinii publicznej sądzić było trzeba, 
opinię te za stanowczo przychylną konstytucyi przy- 
jąćby należało, f tak j e s t ,  podług mych przynaj­
mniej postrzcżeń, w rzeczy samej. Przy karcie 4 
m arca ,  czyli raczej przy zgromadzonych, już pod jej 
has łem , reformach stoi w Wiedniu całe prawie dro­
bn e ,  i znaczna część wyższego mieszczaństwa. Bo­
gaci kupcy szczególniej bankierowie, izraelici, zda- 
ją  się spozierać na ten fenomen litościwem ok ie m : 
słyszeć ich można nieraz, zwłaszcza, kiedy się roz­
mowa w obec, arystokratycznego rodu osób toczy, 
otwarcie potępiających nowy  i chwalących stary  po­
rządek. W gruncie atoli większa część przynaj­
mniej myśli inaczćj. Są naw e t,  którzy w chwili 
stanowczej prędzejby się znowu na lewą, niż na 
prawą rzucili stronę. W  ogóle wpływ ich je s t  zna­
czny; ale więcej na rząd ,  jak na ludność. Ludność 
w massie ma z nimi mało stosunków, i uważa ich 
za prostych pieniężnych spekulantów. Wyrobnicy, 
kierują swoje opinie polityczne daleko snadniej po­
d ług  opinii przedsiębiorców, u których pracują, i od 
których zależą. Owóż są to właśnie ludzie, co od 
r. i8 4 8  jeżeli nienajwięcej skorzystali, to najwięcej 
dla przyszłych korzyści ofiar ponieśli. Trzymają się 
on i,  i otwarcie bronią zdobytego, choć dotychczas 
kolcami zasianego dla nich pola, w nadziei zape­
wnie lepszych , jeźli nie z obawy gorszych czasów. 
Na krańcach, temi wyobrażeniami żyjącej massy, 
stoją dwa sobie przeciw ne, ale jak  wszędzie, nie- 
przyjaźnią dla środkowej je  rozdzielającej przestrze­
ni, zgodne obozy. Demokracya, czy socyalizm , cZy 
jak chcecie to nazwać, co się we Francyi,  lub 
w N emczech pod temi nazwiskami rozum ie ,  ma 
w Wiedniu mało znaczenia. Są inoźe tu i owdzie 
po przedmieściach stronnicy Kośzutha, lub wielbi­
ciele Bluma; ale jestem pew ien, źe nie ma ani szko­
ły, ani sekty, ani politycznej organizacyi. Co do 
partyi tak nazwanej arystokratycznej,  tej egzysten-  
cyi zaprzeczać, lub chcieć jej n ieuznaw ać, byłoby 
błędem, jak również byłoby błędem sądz ić , że się

ryum są bez najmniejszej zasady. Ks. Windischgratz żeby całą ważność tej strony pokazać, źe wszyst-
ma wiele niezaprzeczonych zasług i praw do tej kie prawie niemieckie państwa o tyle się oświad 
względności, z którą go Cesarz Mikołaj w Ołomuń- czyły być gotowemi wejść w Związek celny z Au­
d i  i teraz w Warszawie pTzyjął, żeby w tern in 
nych , tajnych i ważnych politycznych powodów szu­
kać było trzeba. Ci co w ks. już przyszłego pTe- 
zesa ministrów, i ministra wojny widzą, mylą się do­
browolnie lub szukają w płonnych baśniach rozry ­
wki.

Iłr. Gołuchowski Namiestnik G alicyi, przybył lu 
wc,zoraj. Miarkując z zadowolnienia, z jakiem w sfe­
rach rządowych mówią o Galicyi, można być pe 
wnym, źe Rządzca jej dobrze będzie przyjętym.

Pozawczoraj żołnierz z pułku księcia Konstantego 
został rozstrzelanym, za zabicie swego sierżanta.

W ie d e ń  11 czerwca.

tó Co się stanie z projektem Związku celnego 
między Auslryą i Niemcami? W  co się obróci wy­
pracowana w tutejszym kongresie celnym taryfa? 
System prohibicyjny zwycięźy-li nowe zamiary? W e j-  
dąli te ostatnie w życie , jak i k iedy? Oto są za­
pytania, któremi się publiczność, ta nawet, co dzień 
nilu rzadko czyta , mocno zajmuje, i niecierpliwie 
ich stanowczego rozwiązania wygląda. Ze pan dc 
Bruck był za wszystkiemi temi reformami i chciał 
szczerze je  jak najprędzej w czyn przeprowadzić, 
o tern nikt nie wątpi. Korcspondencya austryacka  
oświadczyła przed dwo.na dniami prawie urzędo 
wnie, że i p. Baumgartner tej samej jest myśli i te 
same ma chęci. Publiczno ć widziała p. de Baum 
gartuer  w kongresie celnym, słyszała jego mowy, 

dzieli zupełnie Korespondencyi austryjackiej prze­
konanie. Jest tylko, jak mi się zda je ,  w niepewno 
sc i,  czy się nowy minister handlu do tego z zu 
pełną weźmie energ ią ,  i czy znajdzie w sobie i 

swoich stosunkach dostateczną odwagę i siłę na 
irzełamanie przeszkód, z któremi już p. de Bruck 
niał do walczenia, i k tó re , jak  się zdaje, nie były 

bez pewnego na jego  wwjście z ministeryum w pły­
wu. P. de Bruck miał za sobą ogromną partyę ,  o -  
pierającą się na handlu i wspierającą ministra całem 
swem zaufaniem. P. de Baumgartner spędził całe 
swe życie na nauce i w  stosunkach, z teraźniejszem 
jego położeniem żadnego niemającyeh związku. J e ­
go zdolnościom, charak te row i, pracowitości, wszy­
scy co go znają , zasłużoną i głośną oddają spra­
wiedliwość. Obawa publiczności, o której namieni- 
łe m ,  może być bezzasadną, albo przynajmniej p rze­
sadzoną. Przyznać atoli po trzeba,  że p. de Baum­
gartner  sam dał do niej trochę powodu. Przyjaciele 

powiernicy jego  utrzymują ciągle , źe on przyjął 
portefeil dla tego tylko , źe nicmiano pod ręką ni­
kogo innego, źe oświadczył naw et,  iż będzie tylko 
ministrem ad in terim , i że w tern postanowieniu

Ona na w s z y s tk i c h  p u n k ta c h  z  k o n s ty tu c y ą  n i e  z g a - ’ t r w a  n i e z ł o m n i e  d o tąd .  P o g ł o s k i  te  z d a j ą  s ię  s l w i e r -
dza ,  i poprostu o przywróceniu dawnego porządku.dzać i tem, źe p. de Baumgartner pozostał w da-  
myśli. Arystokracya tutejsza nie dała przynajmniej i wnem swem mieszkaniu, i źe w ministerstwie han- 
dotąd żadnego do podobnych zarzutów lub domnie-jdlu przepędza tylko godziny poświęcone dla pracy, 
mań powodu. Najpierwsi jej reprezentanci albo stali W  podobnym składzie rzeczy, bardzo być może, że

s tryą ,  o ile system prohibicyjny w tej ostatniej o -  
balonym zostanie.

Wyjazd nagły Cesarza Mikołaja do Petersburga, 
sprawił tu niemało wrażenia.

Dowiaduję s:ę z pewnego źród ła ,  źe posłem 
austryackim do Stambułu będzie hr. Rechberg.

Hr. Gołuchowski, miał dzisiaj długie posłuchanie 
u Cesarza. J. C. Mość miał oświadczyć Rządcy za 
jego trudy i poświęcenie, wysokie swe zadowolnie 
n ie ,  w wyrazach równie dla k ra ju ,  jak dla urzę 
dnika pochlebnych.

JPłWyŻ 7 czerwca (koniec listu).

zupełnie na stronie, albo wspierali rząd o tyle, o 
ile w danych lub zajętych od dawna stanowiskach, 
za właściwe lub potrzebne to uważali. A rystokra- 
cyi nieukontentowanie ogranicza się mniej do syste- 
matu, przy którym konstytucyą 4  marca stanęła, jak 
do osób, które systematem kierują, lub w zakreślo­
nym przezeń kierunku działają. Wszakże i z tej 
strony, od roku zwłaszcza, nastąpiły nie miale w wy­
obrażeniach partyi arystokratycznej w Wiedniu zmia­
ny, źe nie powiem koncessye.

Po tern krótkiem skreśleniu tutejszego stanu rze -  
Ćży, t r zeb aź jeszcze  dowodzić, ż e ja k  obawa o oba­
lenie konstytucyi, tak i pogłoski o zmianie ministe-

w wykonaniu całego planu skreślonego przez p. de

a Podaję nakoniec list Pawłowicza, zdolnego dru­
karza, który wydalony bez przyczyny r. 1848 z Fran­
cyi, nie wiedząc gdzie iść ,  złączył się z komuni­
stami, udającemi się do Ikaryi pod wodzą Cabeta. 
Pawłowicz wyszedł z komunizmu, i oto "jest list 
z d. 15 m arca,  który zN a u v o o ,  prowincyi Illinois, 
napisał. ,. Przyrzekłem pisać i pisałem do L... i do 
c ieb ie : dałem szczegółową wiadomość o sobie i co 
się dało spostrzedz w drodze; lecz żadnej odpo 
wiedzi nie otrzymałem. Te słów kilka wręczam po­
wracającemu do Francyi, i o dojściu ich nie wątpię 
Spodziewam s ię ,  źe raczysz obszernie odpisać. —  
Prawda i wielka prawda, że przyrzekłem do ciebie 
pisać osobno i zaraz po przybyciu; ale wypadki 
człowiekiem r z ą d z ą , a nie on niemi. Będąc w to­
warzystwie komunistów, dowolnej korespondencyi 
utrzymyw'ać nie mogłem, gdyż olrankować do g ra­
nicy francuzkiej nie miałem czem; listy zaś prze­
słane przez ręce naszej gerencyi, nie wiem czy do­
szły. — Często przypominam sobie rozmowę z tobą 
przed opuszczeniem Paryża o komunizmie i proce­
sie o oszustwo, zrobionym Cabetowi. Trzebaź było, 
aby na okręcie znalazło się 21 osób udających się 
do tego towarzystwa. W zorowe ich prowadzenie, 
zgoda , opuszczenie dla zasady pewnej pozycyi 
w k raju ,  dały mi powód do zabrania z nimi znajo­
mości, a nawet przyjaźni. Nieporozumienia między 
naszymi, nieznośny widok handlarzy w N ow ym -O r-  
leanie, były przyczyną, żem się zdecydował udać 
z nimi, i popełniłem w ż y c iu  jeszcze jeden  błąd 
więcej. — Po przybyciu, .przez 8 miesięcy miałem 
gruntowne postanowienie pozostać, pomimo gw ałto­
wnej zmiany życia i p racy , do której nie byłem 
usposobiony: szło jakkolwiek, dopokąd nie zaczę­
to stanowić praw i ich zmieniać dowolnie na żą­
danie Cabeta, który zręczną wymową, postrachem 
lub pochlebstwem co chcia ł,  na ogóle wymagał. 
Znaleźli się wszakże tacy,  co widząc błędy w ad- 
n i in i s l r a c y i , z a p r o p o n o w a l i  z m ia n ę  i z aż ąd a l i  zd an ia  
r a c h u n k ó w ;  a le  za  lo  o b w in io n o  ich  o t w o r z e n ie
spisku na zburzenie Towarzystwa, o jezuityzm itd. 
Prześladując za opinią, kaleków i obciążonych fa 
milią zmuszono opuścić Towarzystwo; innych wy­
dalono bez miłosierdzia. Niepodobna opisać nad­
użyć ,  jakich się tu dopuszczają: trzeba je  widzieć,

Bruck, nastąpiło pewne zawieszenie, pewna z w ło - ż e b y  im uwierzyć. Dość źe powiem, iż wolnycl 
ka; ale trudno i niepodobna przypuścić, żeby plan zamieniono na poddanych. Kto chciał opuścić Towa- 
ten przez p. Baumgartner, który go tak silnie w kongre-lrzystwo, musiał mieć odwagę i być przygotowanym 
sie celnym popiera ł ,  opuszczonym został. Jest to n a  wielki niedostatek, gdyż przy nieznajomości j ę -
kwestya, jak  większa Część kweslyj materyalnych, 
tem ważniejsza, źe dotyka bezpośrednio najdro-

zyka i niezaludnieniu kraju niepodobna było znaleść 
zatrudnienia; ale pomimo tego, wielka ilość je  opu

bniejszych szczegółów życia każdego niemal oby- 'śc i ła  i ciągle opuszcza. Wyjeżdżając z Francyi r. 
. i . ' ' ’ ' ' “  1 8 48 ,  komuniści oddali na rzecz Towarzystwa całą

posiadłość, a było wielu co znaczne wnieśli summy. 
Dziś, dlatego źe są w opozycyi, wypędzają jc |, w po­
dartej odzieży, bez grosza i kawałka chleba; w na­
grodę ich poświęcenia dla zasady , władza używ

watela, kupca, rolnika, przedsiębiorcę, wyrobnika; 
ustalenie systemalu celnego zajmuje zarówno, lubo 
pod rozmaitemi względami, wszystkie te klasy. Cóż 
dopióro mówić o politycznem znaczeniu i o w pły­
wie tych reform na zew nątrz?  Dosyć przypomnieć,

giczny żostawując teologom, sam jako historyk, za 
ciągnął w rejestr  fakta piśmienne. —  Jakkolwiek tom 
niniejszy niemoźe stać na równi z dawniejszymi, 
zawsze cześć należy się zasłużonemu autorowi, 
iż podał nam źródła do historyi kościoła ru ­
sk iego , niemniej literaturę słowiańską i białoruską. 
W  ostatniej, jako przykład znachodzimy mowę Mie- 
leszki kasztelana mścisławskiego, która aczkolwiek 
przez znawców liczy się do późniejszych apokryfów, 
mimo tego zawsze je s t  ciekawą próbą. — Niepozo- 
staje nam nic do życzenia, tylko ażebyśmy z tnate- 
ryałow p. Wiszniewskiego mogli jak  najprędzej do 
c*ekać się dalszych tomów i pilniej i bardzićj po 
'deracku wypracowanych niż tom 8my.

lustrow ane wydanie dzieł polskich.
Moda przyozdabiań a rcy -dz ie ł  li teratury drzewo­

rytami i ryęinami na stali, jak  wiemy, doszła za 
g ran icą ,  miattowjcje we Francyi,  do ostatecznych 
n i e l c d w o  reSów- ju^ tam bowiem nietylko wyborne 
utwory doznają teg0 zaszczytu, ale nawet i dzien­
niki i na jśw ie  s ^ r o t n a n s e ,  niekiedy bardzo wątpli­
wej nieśmici e nos Ci, wyC},0(jZą ozdobne drzewory­
tami; zgoła m° a rozszerzyła się tak dalece,  iż 
ludzie myślący 1 Powaźni powstali przeciw nie j,  
karcąc o nadużycie , o hołdowanie zm ysłom , które 
koniecznie potrzeba u e r z y ^  aby myśl czasami o •• 
winiona w gazę przyzw01t0sc>, stanęła w całej swo­
je j nagości.

U nas illustracya niemoźe się poszczycić, ani tak 
Wspaniałem rozwinięciem \  ani 1V’.dlJżyciem świad­
czącym o skażeniu i smaku i sz, U"V Dotąd bardzo 
mało mamy dzieł ozdobnych ołówkiem naszych ar­
tystów. Od SpieWów HistofyCznych INiemcewicża do 
których tworzyli kompdfcycye artyści i amatorowie 
Polscy, a rytowali Drezdeńscy rytownicy od Ro­

zmaitości polskich, ozdobnych rylcem Oleszczyń- 
sk iego , niemieliśmy nic w podobnym rodzaju, chyba 
tylko dość nieszczęśliwe drzeworytnicze próby do 
Kraszewskiego W itoloraudv.—  Dopiero w ostatnich 
latach pojawił sję Iiirg is , poemat Zielińskiego, oz­
dobny litografiami i drzeworytami podług rysunków 
Ryszczewskiego, które wykonali dość miernie i nie­
dbale rytownicy Lipscy. Pierwszein dopiero dzie­
łem mogącem równać się z pracami artystów fran­
cuskich, je s t  Konrad W allenrod , wychodzący w P a­
ryżu; illustracye są płodem ołówka pana Tysiewi- 
cza; rytują je na drzewie rytownicy francuscy i 
słynny ze zręczności swej Polak Bełdowski. Nie­
które sceny dobrze są oddane , myśl poety uzmy­
słowiona, za to w wielu innych przebija naślado­
wnictwo tego rodzaju robót francuskich. O Pamię­
tnikach Paska, wydanych żywemi scenami kompo- 
zycyi i rylca pana Lewickiego, mówiliśmy już  tylo­
krotnie z pochw ałą ,  na jaką zasługuje talent i przed­
sięwzięcie tak ogromne artysty rodaka. Teraz zaś 
dowiadujemy się o nowym p łodzie ,  który wyszedł 
w Petersburgu nakładem p. W olfa ,  a który obudzą 
w najwyższym stopniu ciekawość ńaszą. Jest to 
Marya Malczewskiego; illustracye do niej dorobił 
nasz rodak, i, jak  donosi Kuryer W arszawski, jeden 
bez wątpienia z pierwszych w tym rodzaju tegocze-  
snych artystów, Maxymilian Fredro.

Pomijając stronę artystyczną , której ani pod wzglę­
dem rysunku, ani prawdy uic zarzucić niemożna, 
podziwiać należy twórczość i natchnienie, jakie o- 
żywiają duszę tego m łodego ,  bo dopiero dwudzie- 
sto—kilko letniego poetę malarza i jakiemi odznacza 
się każda z kom pozycyi jego . Fredro pojął w ca­
lem znaczeniu Malczewskiego piękności, a zlawszy 
swój polot myśli z natchnieniami w ieszcza ,  oddał 
nam to w rysunku, co nieśmiertelny śpiewak Maryi 
odmalował w słowach. Rzuciwszy okiem na p ierw­
szy u tw ór ,  rozpoczynający szereg tych illustracyj,

wszystkich sposobów dla ich oczernienia i wzbrania 
pozostałym odwiedzać lub rozmawiać z nimi pod 
karą wydalenia. Prawo niesłychane, które tylko do 
poddanych pan zastósować może. Czy uwierzy kto, 
aby podobne nadużycia popełniono w imię brater­
stwa, wolności i ludzkości! Bezstronnie powiedzieć 
m ogę, źe opuszczający Towarzystwo największą 
mają s łuszność; nie znając języka ,  nie mając pie­
niędzy , nie mogą znaleść protekcyi praw krajo­
wych , które tu drogo opłacać potrzeba. —  Znala­
zło się tu nas dwóch Polaków, ja  i Potocki, kon­
duktor dróg i mostów we Francyi,  który r. 1848 
wyjechał z trzecim oddziałem komunistów, wnosząc 
do Towarzystwa w pieniądzach, rzeczach i książ­
kach przeszło 3000 fr. Dziś przy opuszczeniu To­
warzystwa został wykwitowany jak inni z wniosku 
i pracy przeszło dwuletniej. Nieuczyniwszy żadnego 
nieprzyjacielskiego kroku i tylko dlatego, źe nie 
mogliśmy znieść nadużyć, opuściliśmy Towarzystwo: 
i możemy sobie pochlebić, źe nikt nie ma nam nic 
do zarzucenia, chyba to ,  źe nie mogliśmy patrzeć 
na popełniane nadużycia przez Cabeta i zbałamu­
cony przez niego ogół. — Kategorya r. 1848 da­
wała cały wniosek na rzecz Towarzystwa; dla ka- 
tegoryi r. 1850 zrobiono ustawy, wedle których 
nowoprzybyli mieli odbyć cztery miesiące nowieyatu, 
a po tem , gdyby chcieli wyjść z Tow arzystwa, tra­
cili tylko piątą część wniosku. Po upłynieniu nowi­
eyatu i ostatecznem przyjęciu, kto wyjść chciał, 
dostawał, bez względu na wniesioną summę, choćby 
największą, tylko 20 dolarów (100 fr.) gotówką i 
tracił połowę wniosku; ale drugą połowę płacono 
mu biletami, rozkładając wypłatę aż na lat pięć. 
Z małym wnioskiem moim z lalazłem się w katego- 
ryi r. 1850. Chociaż ze mną łagodniej niby postą­
piono, zachowaj mnie Boże trafić w ży c iu  na drugi 
podobny rachunek. Jakże żałuję tych, co jeszcze  tu 
życzą p rzybyć! co niema jąc prawdziwych wiadomości, 
karmią się nadzieją lepszego bytu, a nie wiedzą na 
co narażają siebie i familią. Iluż je s t  dziś w Towa­
rzystwie, co zmuszeni są cierpieć nędzę, straciwszy 
wszystko. —  W ym ógł Cabet na ogóle ,  aby listy 
były czytane przez gerencyą. Przy podobnej cen­
zurze ,  czy można spodziewać się mieć prawdziwe 
wiadomości? Le Populaire, organ Cabeta w Paryżu, 
wylicza posiadłości ziemi i bydła kolonii; kiedy 
w istocie cała posiadłość Towarzystwa składa s i ę : 
z 13 akrów ziemi i kilku domów, tj. jednego mu­
rowanego , w którym je s t  kuźnia i warsztaty ślu­
sarsko—koTodziejskit; ; z małego zbudowanego z de­
sek i cegieł, nabytego z kawałkiem gruntu za fr. 500; 
trzeciego z muru pruskiego; z młynu parowego, 
mocno zużytego, kupionego za 15,000 f r . ; z 30 
kilku sztuk bydła ,  z 13 koni i sześciu wozów. 
Wszystko to kupił Cabet na swoje imię, za pienią­
dze członków i za pożyczone pieniądze, które prze­
w y ż s z a ją  w a r to  ?ć m ają tk u .  R e sz ta  g r u n t u  i domÓW 
j e s t  tylko najęta. Domy źadnćj prawie nie maj*
tutaj wartości, gdyż po wypędzeniu Mormonów wiele 
ich pustych zostało. Wedle prawa k rajow ego, kto 
je  w yreparu je ,  kupi kawał gruntu i płaci podatek, 
może w nich mieszkać i staje się ich właścicielem,

nie wykołacze z Francyi znacznej pom ocy. W ż y ­
ciu oszczędność jest wielka. W edług  zeznań geren­
cyi, życie osoby nie kosztuje dziennie tylko 7 sous, 
mnie się jednak zdaje ,  źe gereneya i tyle nie wy­
daje. Wielkie tu nieszczęście być chorym , bo nie 
ma lekatza i leczyć się trzeba podług metody Ras-  
paila. Jeden prawie jest sposób leczenia wszystkich 
słabości,  dlatego że nie ma osoby, któraby poznać 
i zdeterminować mogła chorobę ,  a co większa, że 

jprzez oszczędność nie robią innej kuchni dla s ła -

mimowolnie wyrwie się nain z duszy ow wiersz, 
od którego Malczewski zaczął swoje pienie, to jest: 
„Ej ty na szybkim koniu gdzie pędzisz kozacze,r. 
W drugim z kolei num erze,  oddał Fredro z całą 
potęgą owe dwa wiersze ustępu £ ° ;

„1 loch Pański jak serce zdawał się otwarty,
A stary węgrzyn płodził nie bez duszy żarty".

W  trzecim obrazie, któż z i>aS n,e pozna owego 
poczciwego starego Miecznika, to pod staremi 
zwykle dumał lipami, a przy, mm ovvęj anielskiej 
postaci Maryi, na którą dosyć spojrzeć, aby po- 
jąwszy wyraz jej twarzy, zawołać z Malczewskim: 

„Tylko się lampa szczęścia w jej oczach paliła,
I zgasła, i swym dymem ca '3 twarz zaćmiła". 

Obraz czwarty, to tryumf Fredry, bo tam z ust dzie­
wicy pytającej się swojego W a c ła w a : a0Zy jy[a ,.ya 
Ciebie kocha?" zdają się plyn3c te pełne czystego 
natchnienia w y ra z y :

„Tak mi lekko, tak s łodko , t8*4 m' nic nie trzeba, 
Jakbym w twojein objęciu leciała do Nieba". 

Obraz piąty, maluje odjazd na wyprawę przeciwko 
Tatarom; a szósty owe sławne Weneckie zapusty, 
pełne prawdziwie poetycznej fanlazyi, gdzie każda 
postać, każda gruppa najmniejsza, ma swoje od­
dzielne przeznaczenie i wyraz. W obrazie siódmym, 
idzie scena cyganek i w różek ,  a z ust uderzające­
go ręką w martwe struny swej gęśli wróźbiarza, 
zdają się wychodzić te strasznej przepowiedni słowa: 

„Ach na tym świecie, śmierć wszystko zmiecie, 
Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie".

Obraz boju przedstawiony w ósmym num erze, t ak jest 
oddany, jak go oddał M a l c z e w s k i  w t ym w j e r s z u :

„Trzask, iskry— iw is tzpo łysk ie in -~ huk— wrzask—
Cj?k j rżenie".

W  dziewiątym, widzimy W a c ła w a , jak koń jego  wy­
ciągnięty sunie z nim przez chwasty j rowy, a 
w dziesiątym, całą rozpacz jego wraz z Mieczni­
kiem nad zimnym trupem Maryi. Krzyż, wieżyce,

mogiły i gorąca nad grobem dziewicy modlitwa, 
którą zda się słać w niebo, klęczący Miecznik, do­
pełnia ją i zarazem zakończa ją szereg  ozdabiających 
ten poemat illuslracyi. O ile nam wiadomo, młody 
nasz artysta pracuje także i w innym rodzaju, to 
gw aszem , to olejno, ale po raz pierwszy dopiero, 
wystąpił w Maryi na świat publicznie. Wystąpienie 
więc to jako już  własność ogó łu ,  tem radośniej 
witamy, źe widzimy w niem ogrom tych zasobów, 
jakie są tylko wielkim talentom właściwa. P. Ma­
ksymilian Fredro jes t synem ś. p. j e n e ra ła ,  a sy­
nowcem znanego w świecie literackim Aleksandra 
hr. F re d ry ,  który tak bogate plony na niwie naszej 
dramatycznej uprawił.

Mówiąc tu o utworach artystycznych, niemoźemy 
zamilczeć o znakomitym talencie pana Siemiano­
wskiego w W iedniu , który jako am ator, zajmuje 
niezawodnie pierwsze miejsce w rzędzie naszych 
akwarelistów. Oglądaliśmy dwa jego  widoki akw a- 
rellą , przedstawiające: Eschernlhal i Mondsee w A u -  
s try i ,  i niemogliśiny dość nadziwić się świeżości i 
mocy kolorytu. Słyszeliśmy, źe p. Siemianowski po­
siada mnóstwo prac swoich wykonanych w podró­
żach po A ustry i, Tyrolu, Lombardyi, Państwie Rzym- 
skiem, Neapolitańskiem i Sycylii —  tony i barwy od-  
powiedne klimatom, zachowane są tam z całą cha­
rakterystyką i dziwne sprawują wrażenie na każdym, 
co przebiega te urocze panorama.

— Portret Jego Exc. Namiestnika królestw Gali­
cyi i Lodomeryi hr. Agenora G oluchowskiego, w y ­
szedł z litografii paryzkiej Lem erciego, podłu? r y ­
sunku p. Kurowskiego. Podobieństwo jest trafne, 
rysunek wykończony.
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liych. Zapewniam cię, źe nie ma klasztoru, w któ— eliania protestacyi przeciw wcieleniu wszystkich kra-jw iedziane  je s t  to miesiącu sterpńiu b. r, 
rymby życie było tak nędzne jak tutaj. Bezźenni jów Austryi do Związku niemieckiego, protestacyi,! — Onegdaj zrana rozstrzelano na b ło n iu S em -
....*  . . . .  1 *11 — r łn n m n  • .1   I  • _ I I_ z '  . . .   . i» n c io  • ,1 ................I • _________ I’ F . L • . . , ł_mieszkają po kilku w jednej stancyi; żonaci mają 
stancye osobne. Umeblowanie jednych i drugich 
składa się z łóżka, stołka i wiadra na wodę. Po­
wiedzieć mogę, że tutaj dopiero nauczyłem się żyć 
skromnie i bez grosza; prawdziwie szkoda, źe w mło­
dości nie przeszedłem przez taką szkołę. Kolonia 
liczyła z początku 2000 osób, a dziś ma zaledwie 
300. — O Polakach, z którymi przybyłem do Ame­
ryki, nic nie wiem. Jakołkowski do mnie się zgło­
sił, wyrzekając na przykre położenie, jes t  on ba­
kałarzem w miasteczku Donaldsonville, połoźonem 
na gruncie błotnistym i w najniczdrowszej części 
Ameryki. Do wielu pozostałych w Nowym-Orteanie 
pisałem, lecz nie odebrałem żadnej odpowiedzi. 
Wyszedłem z Towarzystwa komunistycznego d. Ogo 
marca... W kawale Ameryki, którą przebyłem, zwy­
czaje i sposób życia przyjęte są od Anglików, któ­
rych językiem m^wią mieszkańcy. W Nowym-Orlea- 
nie najbogatsza część miasta jest zamieszkała przez 
Amerykanów i nie można w niej rozmówić się po 
francuzku; druga przez Francuzów; trzecia najbie­
dniejsza przez Niemców i innych cudzoziemców. Pi 
wszystkich miastach użalają się na upadek handlu. 
Mnóstwo rzemieślników nie może znaleść zatrudnie­
nia. Jest kilka rzemiosł, w których robotnicy dobrze 
zarabiają. Ogólnie jednak powiedzieć można, że nie 
warto się narażać na trudy podróży i utratę zdro 
wia. Z przybywających wielu tu umiera; gdyby nie 
ta okoliczność, Ameryka dawno już byłaby zalu­
dniona. “

Zapewniam waszych czytelników, źe wyjąwszy 
nieodzownych poprawek stylu, wszystkie trzy listy 
podałem wiernie i niemal dosłownie. Skorzystają 
z nich zapewnie ci, co potrzebują dokładnych wia­
domości o Ameryce. Ja zwrócę tylko uwagę na lis,l 
Pawłowicza, który dopełnia historyę komunizmu, 
ogłoszoną w Przeglądzie Poznańskim. Jak wszę­
dzie, tak i w Ikaryi komunizm potrzebuje despoty­
zmu. Jak wszędzie, tak i w Ikaryi komunizm upada 
brakiem interesu indywidualnego, tj. własności. Ge- 
reneya odpowiada [trawie słowo w słowo Żupań- 
sitcu Trentowskiego. Gerencya jest panią życia i 
zdrowia biednych stowarzyszonych. Sapienti sal! 
Pawłowicz napisał dwa intic* listy, które mają być 
równie ważne. Szczęśliwym będę, jeżeli będę mógł 
je wynaleść i 'v ('zaiie ogłosić dla nauki wszys­
tkich. Jak na teraz, to tylko jest niezawodnem, że 
nie ma dla nas szczęścia tylko na ziemi ojczystej; 
i że jeżeli przy ciągłej emigracyi Ameryka jest je­
szcze niczalndnioną, to Polska przy naszej usilnej 
pracy a pomimo wszelkich przeszkód może się stać 
rajem. Książę Beauveau, przybyły niedawno z Pol­
ski do Paryża, nie może się wychwalić piękności 
Ukrainy i Galicyi, i dodaje, że Polsce potrzeba tylko 
pracy, komunikacyi i kredytu.

którą w swoim czasie rząd pruski wywołał. jm< ring, za wyrokiem sądu doraźnego , żo łn ierka
P osiedzen ia  p e łn e  i wydziału z w ią z k o w e g o  w  z pułku  k s ię c ia  W a rs z a w s k ie g o ,  k tó r y  dńiem 

Frankfurcie  trwają n ieprzerw an ie .  Gaż. Vossa p o -  w p r z ó d  kaprala S w o j e g o  zam ordow ał.
W e d łu g  listów ze S tam b u łu ,  tamtpjszy c.

T u r y n  6 czerwca.

w Od kilku dni cała uwaga publiczności naszej 
zajela jest projektem pożyczki wniesionym przed Izby 
przez Ministcrym. Pożyczka la zakreślona na 75 milio­
nów lirów, nta na celu podniesienie kredytu naro­
dowego i dokończenió dróg żelaznych, a mianowi­
cie tej, która później ma się złączyć z drogami
przerzynającem i Szwajearyą. Ministeryum chce ją
oprzeć na kaucyi tychże samych dróg, miedzy któ- 
reini kolej z Turynu do Genui jest już o trzy czwar­
te skończona. Zważając na dochody, jakie la kolej 
dotychczas przynosiła, i które z jej dokończeniem 
naturalnie zwiększyć się muszą, wnosić z pewno­
ść a można, Że projekt ministeryalny przez Izby po­
twierdzony, i Przez kapitalistów wykonany zostanie.

D yskusva nad projektem do prawa c e ln e g o  trwa  
ciągle. W sz y stk ie  kateg o ry e  przed m iotów  podda­
nych nowemu cłu, już są przyjętemi.

Artykuł z Neapolu zamieszczony niedawno w dzien­
niku des Debats o stanie teraźniejszym Włoch, wy­
wołał w Risorgim ento  5go b. m. ostrą odpowiedź. 
Redakcya tego pisma utrzymuje, źe spokojnosc we­
wnętrzna Włoch więcej jest zagrożoną przez zwo­
lenników absolutyzmu, jak przez parlyę radykalną, 
i oświadcza, źe wszystkie ataki na Piemont z owe­
go pierwszego pochodzą źródła.

Poza wczoraj w kościele katedralnym odbyło sio 
nabożeństwo i Te Deum z powodu urodzin księcia 
del Chiablese. w przytomności króla, królowej, dwo­
ru, deputacyi obu Izb i mnóstwa cywilnych i woj­
skowych urzędników.

twierdza podany przez nas onegdaj projekt zasto 
sowania ustaw' pojedynczych państw związkowych 
do konśtytucyi samego/. Związku.

Ks. Metternich przyjeżdża nu zamek Joliannisberg
W Sehwerynie i Rosfoku robiono rewizye po do­

mach prywatnych.
Z Hamburga donoszą dzienniki bliższe szczegóły 

o krwawem zajściu, różnią się jednak niezmiernie 
co do ilości osób poległych, bo jedne mówią o 
kilkunastu, inne o kilkudziesięciu. Zapewne, dopiero 
jutro wiadoma będzie dokładnie ilość zabitych i 
rannych.

W Wrocławiu zaczął się proces przeciw oskar­
żonym o udział w zaburzeniach w listopadzie 1848 r.

— Wybory członków koinisyi sejmowej do roz­
bioru wniosków rewizyjnych, są głównym przed­
miotem zajęcia francuzkich dzienników, w których 
prócz rozlicznych wniosków, przypuszczeń i wersyj, 
wywołanych niespodzianym wyborów tych rezulta- 
lein, nic nie znajdujemy ważniejszego.

Z obiegających pogłosek jedne tylko wspomnimy: 
zapewniają, że pomimo zaparcia mowy dijońskiej 
przez p. Leona Faucher, zaparcia, do którego pre­
zydent przyłączył się pośrednio przez jawne wyra­
żenie wdzięczności swojej i zaufania temu mini­
strowi przy inauguracyi nowych sal Luwru, Lu­
dwik Napoleon zamierza trzymać się drogi, na któ 
rej go mowa w Dijon postawiła. Przemowa w Lu­
wrze służyłaby mu tylko do zyskania na czasie. 
Ztąd mówiono również o bliskiem wystąpienin p. 
Fauchera z gabinetu.

Deppsza telegr. z Paryża lOgo li. in. donosi, że 
p. de Broglie wybrany został prezesem, a p. Mou­
lin sokretarzem koinisyi rewizyjnej.

— Takaż z Lizbony 4 czerwca donosi: Kraj jest 
spokojny. Wiadomości o kontrrewolucyjnych ruchach 
sa bezzasadne.

— Komisya ministeryalua indemnizacyjna die 
obwodu m. K rak o w a  w y p ła c i ła  do końca kwit 
tnia w' zaliczkach na rachunek  w ynagrodzenia  
za zniesione powinności g run tow e summę z łr .  
2 1 , 5 4 3  m .k .

•— Dzienniki w iedeńskie donoszą , że między 
Krakowem  a M ysłow icam i zap row adzona  będzie 
wkrótce linia telegraficzna.

Przegląd Polityczny.
Z w ołan ie  zgromadzeń powiatowych w Prusach, 

lubo natrafia na opozycyę niektórych osób, idzie 
bez oporu. Szlachta lubo uznaje w tym kroku na­
ruszenie konśtytucyi, przyjmuje jednak dar ministra 
snraw wewn. z wdzięcznością, bo on jej wielkie 
przynieść może msteryalne usługi przy oszacowa­
niach do podatku dochodowego.

Corresvondenz-Bureau, które dawniej podawało
jednego po drugim kandydata na posadę min,ste- 
ryum skarbu, upewnia teraz, źe o zmianie ani

mowy nie :pcbał do nadreńskiej prowincyi

mysłowyeh na miejscu.

W ie d e ń  1 i czerw ca. C zytam y w dzisiejszej 
Koresp. litogr. aus/tryacktej:

„W  chwili w ystąpienia  z gabinetu by łego mi­
nistra  handlu p. d e B r u c k ,  i mianowania ut jego 
miejsce byłego  radcę P a ń s tw a  p. B aum gartner,
z wiciu .stron d a ły  się s ł y s z cć obaw y  zmiAny 
syśtemafu w dotychczasow ej celnej i handlow ej 
polityce Austryi.  Okazuje się t e r a z ,  iż obawy 
te są  zupełn ie  b ezzasadne ,  a to co rząd  aus try -  
jacki w tym względzie  Solidarnie p rzy g o to w a ł  
i do czego d ą ż y ł ,  to będźie i na p rzy sz ło ść  u -  
trzymanem.

„ W  pojedynczych g a łęz iach  tego m inisterstwa 
np. w w ydziale  kolei żelaznych i adm inis trac ji  
pocztowej mogą być zaprow adzone rozmaite u -  
iepszenia i modyfikacje. Tego z ap rzeczać  nie 
chcemy, ale w' celno-hamLow ej polityce w ogóle, 
żadna niezajdzie  istotna zmiana systematu.

„I ja k żeb y  do tego przy jść  m ia ło ,  gdy  w ł a ­
śnie is to t.ym  i g łów nym  je s t  interesem Austryi 
korzystać  * ze swojego środkow ego w Europie  
po łożen ia ,  p rzez utworzenie wielkiej celno-han- 
dlowej kom binacji ,  któraby obok n iezaprzeczo­
nych korzyści materjra ln y c h , by ła  nadto jedna 
więcej rękojmią przeciwko nowym rew oluoy,-  
nyni burzom ? jYlozn&z mnionłfłć,  ̂ A u s t ry i  
mniej te raz  uczuw a potrzebę zbliżenia się do 
dwóch panujących w Niemczech systemów han­
dlów y c h ?  a bo czyli kto sądzi, ze chodziło  tyl­
ko o czcze s ło w a ,  o piękne obietnice, od k tó­
rych te raz  w zdraga  s ię ?  Takie postępowanie 
przeciw iłoby  się wszelkim zasadom i tradj'Cj'oni 
au.strj'ackiej polityki — ale bjrło b y  nadto d w o ja ­
ko nieprzypuszczalnem — byłoby  bowiem w ręcz
przeciwne rzeczyw istym podstaw om pomyślnego, 
materyalnego państw a rozwoju.

„Co się tycze kwestyi c ła  opiekuńczego, na j­
św ietniejsze dowodzenia prohibicyomstów nie- 
z d o ła ły  nas dotychczas p rzekonać , jak o b y  in­
teresem by ło  o g ó łu , nadaw ać  w ygodny mo­
nopolu przem ysłow i w licznych g a łęz iach  j u£ 
rozw iniętemu 'i  zdolnemu w ytrzym ać konkuren­
c j ą  Po tężny  prad w ieku , popycha A uslryą  do 
w ystąpienia  z wyrobami swojemi na ta rg  św i8-  
t a > » rezu lta ty  wystaw y londyńskiej w y p a d ły  
dla nas ponajw iększej części pomyślnie i zachę'-

k. konsula t ,  oznajm ł  wszystkim  mniej skompro­
mitowanym wychodźcom w ęg ie rsk im , że za po- 
wrotem ich do A u s try i ,  żadnej nfe ulegną karze, 
ale tylko winni będą  poddać się puryfikaeyi.

1MIEM CY .
B e r l in  9  czerw'ca. yVotofl Pruska, gaz. dono­

s i ,  iż na mocy układu pocztowego austryńcko- 
niemieckiego, Vo. ocznie odbywać się będzie kon- 
fereneya pełnomocników' państw' u d z ia ł  to tym 
uk ładz ie  m a jący ch ,  a to naprzenrihń w W ied  ii i u 
i Berlinie. W e d łu g  porozumienia się między Ii. 
min. bar. Bruck i min. Heydt p ierw szy  tegoro­
czny zjazd odbyć się ma "w Berlinie. Tó da ło  
powód do owej wieści o zw ołan iu  do Berlina 
europejskiego kongresu pocztowego. Tyle je­
dnak w iadom o, ze na tym zjeździć  ma być po­
łożone pytanie rozpostarcia  zw iązku  po rz tow c- 
go na inne kraje  Europy.

— Jenera lny  konsul pruski w Hiszpanii Mi- 
nutoti donosi do B er l ina ,  iż ro zp o czą ł  po H isz­
panii podróż w zamiarze rozpoznania tamecznych 
stosunków handlów vch i obrócenia ich na korzyść 
zw iązku celnego.

— G az. Vosxa z a p e w n ia , że jen. Kuchów po­
zostanie tylko po koniec b. m. w F rankfu rc ie ,  
poczem wróci na d aw n ą  posadę sw oją  w P e ­
tersburgu. Po tw ie rdza  się zatem ta w iadomość 
zap rzeczana  dawniej p rzez ministeryslne dzien­
niki, że  p. B ism ark-Schónliausen  będzie p ru­
skim posłem w Frankfurc ie ,  a jen. BoHiow s ł u ­
ży mu tylko za nauczyciela w dyplomacj i , gdy 
tenże żadnego dotąd urzędu nie p ias tow ał.

H a m b u r g  8  czerw ca. O r e w iz ja c h  tu odby- 
w anych, tyle tvlko w iadom o, iż d z ia ł j '  się one 
na żądanie  rządów  obcych. Również w prze­
sz łym  tygodniu aresz tow ano jedną osobę z p rzy ­
czyn pofftycznj'cli. R e w iz ja  odbyta u jednej 
baronowej ro sy jsk ie j ,  natychmiast za przyby­
ciem jej do tutejszego miasta n ap ro w ad z i ła  na 
odkrycie obszernej korespondenejd pomiędzy po- 
mienioną osobą a Kinklem i z niej ma się w y ja ­
śniać, że pani ta n a leża ła  do u ła tw ien ia  uciecz­
ki uwięzionemu poecie. Niejaki S trodtmann li­
czeń i b iograf  Kinkla z d o ła ł  wczoraj rano w to­
w a rz y s tw ie  baronowej umknąć na łodz i  i do s ta ł  
się na parow y sta tek  ańg ie ls \ i ,  który ich z a b r a ł
do Londynu.

— S ena t  Ham borgski zajmu je się rewizyt}  kon­
sty tuc ji .  Komisya w tym celu w yznaczona z ł o ­
ż y ła  spraw 'ozdan ie , które przed łożono p e łn o ­
mocnikom obu niemieckich mocarstw’ dla przeko­
nania ich rządów  o potrzebie reformy. Jak o  
p rz y k ła d  tylko pos łużyć  tu m oże , że praw a 
tam tejsze  mówią o użyciu tortur i paleniu c za ­
rów’nic.

9  czerw’ca. Od w czoraj w ieczór — jak pi­
sze korespondent G a ze ty  k o n s ty tu c y jn e j , mia­
sto w największem  Wzburzeniu. Przedmieście 
ś. P a w ła  było  teatrem k rw aw ych  z a jść ,  k tó ­
rych początek  mimo rozmaitych w ersy j przypi­
sują  k łó tn i  jednego cyrulika, b. żo łn ie rza  hol­
sztyńskiego z podoficerem austryackim o d z iew ­
czynę. Podoficer, któremu dziew czj 'na  odmówi­
ł a  do tańca, u d e rz y ł  j ą ,  a p rzy  w szczęte j stąd 
kłótni z ra n i ł  cyrulika w rękę. N adb ieg ła  s traż  
milicyjna, p rz y a re sz ło w a ła  wojskowego i odpro­
w ad z i ła  go na odwach g łó w n y , a za  nią tłumy 
ludu biegnąc rozniosły  po cAłem przedm ieściu  
wiadomość tę. W szys tk ie  publiczne miejsca p e ł ­
ne by ły  tań cu jący ch ,  gdzie  i w'ielu żołnierzy  
austryackich się zna jdow ało .  L u d  rz u c i ł  się na 
żo łn ie rzy  tak po balach jak i ńa u licach , a mia­
nowicie w  sali S chm ucha ,  gdzie  ich najwięcej 
było. N a ratunek ściganych i bitych żo łn ie rzy , 
p r z y b y ł  z bliskiej Altony patrol austryacki i z a ­
c z ą ł  s trze lać  z początku g ó r ą ,  ale p rzyw itany  
kamieniami, d a ł  ogńia do okień sali Schmucha. 
Natychmiast z Altony i z H am burga nadc iągnę ły  
w o jska ,  obsadz iły  przedm ieście , zam knę ły  b ra -

baczńem m ia ły  ich okiem. Ś w ieże  ro zp o rzą ­
dzenie naczelnego prezydyum poddaje ich n a j­
ściślejszej kontroli,  jakiej zwykli podlegać zbro­
dniarze na W’olność w ypuszczeni, a mianowicie: 
Po dzień 1 9  b. m. s taw ić  się m ają w szyscy  
w ychodźcy  przed urzędami ziemskiemi i tam 
każdy  otrzyma k r tę  bieżącym numerem opa­
trzoną ,  która s łu ży ć  mu będzie za kartę  pobj'-  
t" i kontrolę i Zawierać je g o  rysop is ,  n azw is­
ko , miejsce urodzenia ,  stan, zatrudnienie i miej­
scy pobj'iu. Posiadacz takow ej ka r ty  winien j ą  
ciągle p rzy  sobie nosić. Na każdą  zmianę mie­
szkania lub podróż za  granicę p o w ia tu ,  winien 
s tarać  się o szczegółów  e pozwolenie la n d ra th a , 
i takowe na tej karcie  będzie zapisane. W  miej­
scu nowego pobytu w inien się natychmiast meldo­
wać przed m iejscową policyą. Do przechadzki 
lub podróży wr obrębie  powiatu s łu ży ć  ma po­
zwolenie komissarza d y s try k to w eg o , również na 
karcie wzmiankowane, ż a  powrr.trm również 
wiza położona będzie. K a r ta  w ydaną  zostanje 
na pew ien c z a s ,  po up ły w ie  którego odnowio­
ną być winna. P rzy  odebraniu kar ty  spo rzą ­
dzony będzie z każdym p ro to k ó ł ,  w  którym się 
emigrant zobow iąże  ściśle pow yższych  trzym ać 
rozporządzeń  pod rygorem w'ydaleoia z Prus. 
(R o zporządzen ie  nie mów i dokąd). Kilka tylko 
osób stale już osiedlonych, które już posiad ło ­
ści nab y ły  nie o trzym ało  w ezw an ia  do s taw ie ­
nia s ię ,  zkąd  w n o s z ą ,  że  osobj’ te już za k ra ­
jowców j oczytane zostaną.

F R A N C Y A .

P a r y ż  8  czerw’ca. Jeden  z korespondentów  
Independance Belge pisze pod tą  d a tą :

„ W a ż n e  w ypadki z a sz ły  w ciągu ostatniego 
tygodnia. M ow a D ijonska , energ iczna  odezwra 
jen e ra ła  Changarn ier  w Izb ie ,  nakoniec w y b o -  
rj', tak mówiące, cz łonków  komissyi rew izy jne j,  
są  to fakta niezmiernej wagi a które do tychczas 
□ iedosyć są  wysoko oceniane.

„Z b ió r  tych w y p ad k ó w , p rz e k s z ta łc i ł  stan 
rzeczy  w  ten sposób, że  w uiojem mniemaniu 
dzisiejszy prezydent Rzpltej nie będzie już mógł 
przedstaw ić  się jako kandydat legalny  do pre­
zydentury  w r. 1 8 5 2 .

„Ktokolwiek bowiem niechce poddaw ać się 
złudzeniom , dla tego w idoczną je s t  rzeczą ,  że 
w iększość Z grom adzenia  s łuszn ie  obrażona nie- 
zasłużonemi zaczepkam i przeciw ko sobie w y -  
mierzanemi, w żadnym razie  niezechce w d a ­
w ać  się w  parlamcntarskie coup d 'e ta t  na ko­
rzyść L udw ika N apoleona, który n iew ah a ł  się 
p o k a z a ć  w Difórt, ż e  u niego interes osobistych 
widoków idzie przedew-śzystkiem. W s z y s c j ' r e ­
prezentanci należący  do stronnictwa um iarko­
w anego , w y ją w sz y  u ltra-e lizeis tów , podzielają 
opinią tu w y ra ż o n ą ,  a ci z nich, którzy ośw iad­
czą się ZA r e w i z j ą  kóriiśłytUcyf, z ł o ż ą  rotum 
s w o je  jak o  p ro lrs tacyą  przeciw ko R zp lte j ,  ni­
gdy zaś jak o  m an ifes tac ją  za  p rzedłużeniem  
w ła d z y  L. Napoleona. J e s t  nadto jednomyśl­
ność praw ie  w  łon ie  większości co do najści­
ślejszego utrzymania legalności i opierania się 
wszelkiemu środkow i będącemu zgw ałcen iem , 
w jakimkolwiek w zg lęd z ie ,  litery konśtytucyi.

„Chociażby więc znaczna  w iększość ośw iad­
c z y ła  się za r e w i z j ą ,  Zgrom adzenie  w s trzy ­
m ałoby się przed wymaganiem a r tyku łu  111 
żądającego trzech czw ar ty ch  części g ło sów . 
Ale do tej okoliczności tern mniej p rzyjdzie , że 
nieznajdzie się żadna zapew ne formuła votum, 
któraby p rostą  naw et w iększość za  sobą u zy ­
skała .

„Gdy zatem niema żadnego podobieństwa, aby 
legalna rew izy a  konstjtucy i p rzep row adzić  się 
d a ł a , niema też i podobieństwa aby L. Napo­
leon m ógł w 1 8 5 2  w ystąp ić  jako legalny do 
p rezydentury  kandydat.

„ Z  drugiej s irony mogłożby nastąp ić  coup 
d ’e ta t  w o jsk o w e , j r s t ż e  1 8  Brumaira możli­
wy m?  Z d a je  mi s ię ,  że na tę k w es ty ą  każdy 
odpowie p rze c z ąc o ,  szczególniej kto ma na pa­
mięci s ło w a  jen. Changarn ier  wymówione przed 
kilką dniami z trybuny, s ło w a ,  które tak  mocne 
spraw iły  na Izbie u  rażenie. Pow szechne  okla­
sk i ,  jakiemi przyjęło  jego  mowę św iadczą  n a j­
lepiej, że trafił  do przekonania  s łuchaczy , i 0-  
bawy ich zaspokoił.  Toż samo w spółczucie  o -  
budziła  mowa je n e ra ła  poza o b r ę b e m  z g ro n a -
dzenia  A te raz  pytam, czy miałem s łu szn o ść
m ów iąc , źe w ażne  wypadki za sz ły  w ostatniem 
tygodniu? “

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  13 ozWrwoi. iW iad n je tn y  8;?. ie  j .  E. Namies-

wagj,
_ Wiadomości b ic ią ce). Z  P a ry ż a  donoszą . . 

o przybyciu tamże pewnego urzędnika z c. k. W0JSKO

Król wysłał w tajnej misyi do Paryża swojego 
p r z y b o c z n e g o  adjutanta majora Bodd.en. Gaz. naro- 
E  S i  że celem tej podroży jest porozu- 
dotca twierdz francuzkim względem zame

m inisterstwa finansów z m isyą odnoszącą się rf0 
projektowanej przez p. K raussa  pożyczki, któ­
ra od kilku wielkich zagranicznych bankierów- 
zaciągnioną być ma. Z  P a ry ż a  urzędnik ten u_ 
da s ię  w  tym samym interesie do Londynu

potem miasto i o b e j rz a ł  rozstaw ione po uli

W IE L K IE  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K IE .

m ienie  sie z

Czytamy w dziennikach p rusk ich ,  iż lubo zna­
czna część wychodźców- polskich bawiących tu

_   __  0(j r . 1 8 4 8  biądź dobrowolnie opuściła  Księstwo
— Tak "w* zamku cesarskim w W iedniu j a k  j b ^  też wydaloną lub Bossy i w ydaną z o s t a ł a ^ ___

-  w  Schonbrunn przygotow ują ju ż  pokoje na p r z y j  przecie* pozostali a dotąd cierp ian i,  nie ulegali! I  Podajemv „stepujące wyjątki 2 iist« ie Lwowa dni.
- j ę c i e  wysokich gości, których przybycie z a p o - 1 „rzędowej kontroli, lubo w ła d z e  policyjne pod s czerwca• ’

de E tim ayer  " j j e i d ł a  S zo /ak o w y  »a “potkanie dostoj­
n e g o  Naczelnika Rządu krajowego.

K r a k o w  12 czerw ca. W y s z ł o  <» p i e r w s z e  w s w o j e m  ro­
dzaju  dz ie ło ,  j a k i e g o  nie  m iała lite ra tu ra  n a s z a ,  pod
n a p i s e m : P relekcye  filologu  I  j e j  t f i i c f t to p e fy .
m iane  w p ó ł r o c z u  le tn im  1850 r .  p r z e z  A. MtfłectregS %  
filoz. p ro f ,  u n iw e r s y t e t u  J ag ie l lo ń s k ie g o  członka T ow arzy- 
e t w a  Naukowego K r a k o w s k i e g o .  U  d r u k a r n i  u n iw e r s y t e c k ie j  
Kraków lśł>0 r.
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 Wczoraj mieliśmy losowanie listów gastawnych; czy 3̂ raey t}godniowo '/, ark. Rocznie 5  złr.  20 kr.
w skutek tego, czy z powoda zakupna znacznej partyi l i -  Nauczycielskich trzy:
stów zastawnych przez Jednego kapitalistę, kurs od kilkuj 18 Czasopis ku  prospechu cza su  p rz im ie rzen ych  sp r a t  
dni zaczą ł  się podnosić i z 85 w y s zed ł  na f 0 % . — K91? ^  na gim naiii h. Red. Jan Jungmann, tłumacz E. Vaniek, (po 
Sapieha wybiera się w drogę do Niemiec i Angli'. ®żeby <>» czesku i po niemiecku), w Pradze, 3 - 4  ark. miesięcznie 4to. 
plamcach zagranicznych znaleźć kupców na l isty zastaw ne; Rocznie 4 złr.
nowe stosunki z zagranicą wieleby się  p r z y c z y n i ł y  do pod-^ 19. Poseł z  B u dcze , czasopis dla nauczy'cieli, opiekunów, 
niesienia tych papierów. " ’rodziców i przyjaciół  młodzieży. R* d. Franciszek Tesarz.

W  tym roku b ę d z i e m y  mieli w y s ta w ę  by dła, narzędzi roi- w Pradze, w zeszy tach. Rocznic 4 złr .  28 kr. 
niozych i wyrobów krajowy ch. T a  ostatnia będzie pierwszem Vczelka, zabawne i nauczające pismo dla młodzieży. Red. 
zjawiskiem w kraju naszym i niewątpliwie najlepsze zrodzi Jan Sluniczko, w Igławie ,  miesięcznic ark. z ryciną. Rocz-
skutki. Już tego roku wiele okaże się przedmiotów z rąk na- nie 1 złr . 36 kr. 
szych rzemieślników, które nie ustąpią wyrobom tego rodzaju; Gospodarskie:
z zagranicy. P o w s z e c h n y  z»l>al “budził się w naszych war-j  21. T y ie n n ik  pro p o ln i , le śn i, a domaci hospodarzstci. 
sztatach ; nic jeJen patrząc na swoje mistrzowskie dzieło. Red. Dr. Peczyrka, w Pradze, tyg. 4to. 3 złr.
zdaje się mówić: ed »« anclte non pittore. Z myśli  tej po­
żądana dla kraju rodzi się cmulacya..........

Pożyteczną byłoby rzeczą zwrócić uw agę ,  jak mało zaj­
mujemy' się poszukiwaniem i staraniem o pisma stósowne dla 
ludu. Jedni nie pojmują, jak ważnym to Jest warunkiem przy-  
sz łośc i ,  inni potrzebowaliby kierunku, wskazania wyboru i 
umieją nćj krytyki dzieł  istniejących, które po największej  
części są  nieznane. Gdyby pismo które czasowe chciało  
z tej gałęzi literatury krajowej, zrobić przedmiot peryody-  
cznego rozbioru.

Przy sposobności donoszę, że  dalszy ciąg biblioteczki nank 
obyczajowych i re ligijnych, we Lw ow ie  w y s zed ł  pod tytu­
łem „Zabawy świąteczne dla ludu.“ Książeczka treści zbio­
rowej, 4% arkusza, kosztuje 6 kr.

— Korespondent lwowski W anderera  pisze ze Lw ow a 2 
ozerwoa : W nocy’ z 27 na 28  kwietnia umknęło z Gorlic­
kiego więzienia dominikalnego dwóch zbrodniarzy. Stróż ich 
Jan Figa z a b a w y  kary powiesił  s ię  w le s i e .— Wilki tyle sie  
sz e r z ą ,  że wielu gospodarzy obawia się wypędzać swoje  
stada na pasze. Mianowicie zdarza się to w obwodzie Jasie l­
skim : pod Wyrchiną (? )  i Gładyzowem zjadły  jednćj no­
cy  30  kwietnia 26 sztuk owiec.

— P szczo ła  Północna  donosi: B y ły  sz e f  10 pułku oren-  
burgskiego pułkownik Konstanty Mikołajewioz Kasparów u- 
znany zos ta ł  przez sąd wojenny z dnia 23go kwietnia, za 
zatrzymanie samowolnie pieniędzy żołnierzom, winnym prze- 
uiewierzenia. i wyrokiem naczelnego audytoryatu, potwier­
dzonym przez Cesarza, skazanym na utratę szlachectwa, or­
derów i zdegradowanie na prostego żołnierza. Pochodzi on 
z Taganrogu z greckiej rodziny.

— IV Niższej,  w Szlasku przyniesiono z poozty staruszko­
wi jednemu list z 200 talarami. W  liście b y ły  te wyrazy:  
„Przed 20 laty p ożyczy łeś  mi pan 100 tal. i już się o nie 
nieupominałeś. Zwracam z podziękowaniem kapitał wraz 
z procentem.“

— Od niejakiego czasu jeden z kupców Berlina robi plan 
do poruszenia wszystkich zegarów miasta za pomocą ele-  
ktro-magnetyzmu; a tym sposobem najzupełniejsza między 
zegarami panować będzie zgoda. P om ys ł  ten w s zed ł  już 
w wykonanie w Lipsku, gdzie na małej przestrzeni miasta 
mnićj nastręcza się trudności, aniżeli w Berlinie.

— Do La Viliette pod Paryżem, przybył z Normandyi 
W t y c h  d n i a c h  j e d e n  r o b o t n i k  m e c h a n i k  n a  w ó z k u  p a r o w y m

własnej roboty. Wóz ten posuwa s/ę na zwyczajnych drogach 
Jest prosto i pojedynczo z łożony  i ubiega 30 kilometrów na 
godzinę, małego zaś w ym aga opału. W ozy  podobne sporzą­
dzano już ’przed w ie lą  laty, ale się nie op łac i ły ,  ani też 
dość nastręczały bezpieczeństwa.

S ł o w i a ń s k i e  d z i e n n i k a r s t w o  w  kra .jacii  A u s t r y a c -  
k ic l i  w  1 8 5 1  r.

Na Czechy, Morawę i S łow eńsko  :
Siedm politycznych, ja k o to :

1. M orawske nov in y  a moraussky narodni lisi. Redaktor 
Klacel ,  w Bernie, 6 razy tygodn. % arkusza 4to. Rocznie 
5  złr.

2. .Morawske narodni n o w in y . Red. Oheral i Rozehnal 
w Bernie, z dodatkiem B esednik, 2 razy tyg. 4to małe.

3. P razske  N ow iny. Rod. Pi c e k , w Pradze, 6 razy tyg. 
folio. Rocznie 8 z łr .

4. Sio van. ReJ- Karol Hawliczek, w Kutnogór/.e, 2 razy 
tyg. 1 lub 2 ark. Rocznie 8 złr.

5. Slovenske noviny. Red. Lichard i Zaborski, w W ie  
dniu. 3  razy tyg. folio. Rocznie 6 złr .

6. V idensky D ennik. Red. Ireezek, w  Wiedniu, 6 razy 
tyg. duże 4to ,  z dodatkiem Vesna. 8  złr.

7. Ic zyn sky  V iestn ik. Red. Kastranek, w Iczynie ( w  Cze- 
ohach),  2 razy tyg. 4to. Rocznie 4 złr.  ( W  marcu zaprze­
s ta ł  wychodzić.

Pięć duchownych, jakoto:
8. Blahoviest, g ło s  katolickiego stowarzyszenia w Pradze 

Red. W a c ła w  S tu le ,  w Pradze, raz na tydzień 8vo maj 
Rocznie 2 złr.

9. C yrill a Method, katolicki czasopis dla kościoła i szkoły .  
R0d. Jan Palazik , w S taw niey ,  raz na tydzień ■/, arkusza.
Rocznie 4 ‘/3 złr.

Czasopis pro katolicko duchovenstw o. Red. Jan VI a 
lery Irsi^. ćwierćrooznie w poszytach 10—12 arkuszowych,  
W Pladze. Rocznie 2  złr .

11. Hlat Jednoty ka tolicko , pro v iru, svobodu a mravni 
ufzlechtiloat. Rcd p oimonj w  Bernie, tyg.  '/, arkusza 4to. 
Rocznie 1 złr. S6 kr

12. K atolicki noeinp pre  obecni lud. Red. Szym. Klcmpa, 
w Peszcie, tyg- ark.

Dwa naukowyohi j(kko(o;

13. C*a»°ris  c*e*k* °  M useum. Red. W a c ła w  Nebeski, 
w  Pradze, w  po8*ytŁIJh l o —i g  ark. co kwartał. Rocznie 

2  złr.
14. S lo te n sk je  l }° “ ' v«di, umeńja a literaturu. Red. 

M. J. Hurban, w Ska licy» 00 'niesią0 w poszytach 4 ark. 4to. 
Rocznie 4 złr.

Dlotnyoh i literackie*1 l r ly  =
16. Besednik  (dodatek do morawskie!, Urodnych nowin).

Tygodniowo '/, ark.
16. L u m ir . Tygodnik red. Ferd. ' ° k °0 ’ w Pradze, po 

l 1/ ,  ark. wielkie 8vo. Rocznie 5 d r‘ , r*
17. Vesna (dodatek literacki do Wiedeńskiego D ,i6nniko

Modne:
22. M odni list pro hotovitele m uzskeho odievu. W ydawca  

W a cła w  II u (ar, w Pr.tdze, miesięcznic */3 ark. (po czesku i 
po niemiecku), V2 ark. rysunków i rycina mód. Rocznie 
2 z łr .  36 kr. (Dok. nast.)

P r z y j e c h a l i  <lo K r a k o w a  od d. 11 do d. 12 czerw ca:  
Stokłosiński Wojciech z Mikłuszowic. Gorczyński Julian 

Strzyżowa. Barański Robert z Liska. SzybaUki Michał 
Niewiarowa. Zwan Józefa z W arszaw y .  Heimhof z Opawy. 

Schubuth Karol, Reiss Rosalia z Berna. Westenholz F r y d e ­
ryk, Jagielski,  Rudnicki Bronisław, karnstuedł Marya wdo­
wa po drukarzu z Wiednia. Modem baron ces. ros. major 
z Polski. Dugias Andrzej z Mędrzechowa. Ejterlein Józef  z W ie ­
trzy ko wio. Trzeciak Karol z Dąbrówki morskiej. Napadiewicz 
Aleksander, Napadiewicz Franciszka, Staromiejski Stanisław,  
Kapri Mięhał baron ze L w ow a. Flajdmann Józef  z Sijcza. 
1'ukalski Józef  z Tarnowa. Babecki W ła d y s ła w  z Hcroian-  
Ki. Starowiejski Jakób z Bochni. Jaworski Józef  z Bfaszkowy.

W y j e c h a l i :  Borowski Hieronim baron do Tłu  cza n. Ro-  
ther Antoni do Prus. Brandys Józefa do Kalwaryi. Marx Jó -  

f, Luzauowski Stanis ław, Broniewska Konstancya, Balva-  
nyi-Oroszy Franciszek do Wiednia. Zdankiewicz, Rodakow­
ski porucznik, Neubauer do Lwowa. Mroczkowska, Micha­
łowski do Tamowa. M&ger dr do Gródka. Helin Franciszek 
z córkij. do Obernalbu. Dziembowski Antoni z żon^, Lehmann 
Li/ib., Bibikow ces. ros. jenera ł,  Kostow Mikołaj do Drezna, 
Albrecht Maksymilian do Raciborza. Potocki Teodor hrabii 
do Marienbadu. Mujerhoffer Juliusz do Opawy. Zenopolska 
Teofila z córka do W arszaw y.

K u n d n i a c h  t i n g
Aus Anlass der cingctretenen Aenderung in dor Fahrord-  

nung der Et icnbahnziige zwischen Wien und Oderberg, wild
von Krakau die tiigliche Mallepost nnch Wcisskirchen vom 
Zl Mai 181)1 angefangen, schon inn 5% Uhr Abends abgc-  
fertigct.

Von Wcisskirchen hat dieae Mallepost taglich um 5% Uhr 
iili d. i. i Stunde 45 Minuten uach Ankunft des Wiener 

Postzuges naeh Krakau abzugehen.
Bei dem hierurtigen Postamte iat der Schlues dcr Aufgabe 

ssu Her Mallepost naeh Wcisskirchen bezuglich dcr Korrcs-  
pondenzon auł 4 ' / ,  und bezuglich der Fahrpostsendungfcn auf 
4 Uhr Abends festgesctzt  und dassclbc hat Nachmitlags dus 
Lokale der Brief-  und Fahrpostaufiabe fur das Publikum 
gleich um 2  Uhr zu off'nen.

Die nachmittttgige Abhnlung der Briefe aus den aneieigen  
Punkten der hiernrtigen Stadt angobrachlcn Briefsainmluiigs- 
kasten wird einmal um 4. und das zweitcmal um 5 Uhr er-  
folgen, dagegen bleibt die bisherige v  ivmittagige Abholung 
dieser Briefe unvorandert.

W elches hiemit zur allgemein-en Kentniss gebraeht wird. 
Von der k. k. Post-Direciion  

Krakau nm 21 Mui 1851.

Kors papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 12  czerw ca. Meta 

ik! 5-proc. 9 6 % .— Metaliki 4 ‘/ .-proeent.  8 3 ’*/ ,, .— Metaliki 
4-proo. 75 '% 6. — 4 proc. 7. 1850 r. 89% .— 2y , -p r o c .  6 1 . — 
1-proc. 1 9 '/i-— Metaliki z ciągu, a 1839 r. r.a 2 9 9 ,  300.— 
ługsburg  127 ' / , .— Lnndyn 12 27 kr. — Paryż 150'/,. — 
Akoyc Bankowe 1244. Akcye kolei żel. póło. Ferdin. 1302%.  
(ku rs  k r a k o w s k i  * dnia 13 czerwca. Banknoty: 85 ,— Pol­

skie papier}’ — . — Pruski kurant 105%. Imperyały
ros. 34 gr.  15. Kuble srebrne n o w e  Dukaty złp SO. —
Listy  zastawne Król. Pols, z kupon. 1 0 1 .— Listy za­
stawne galicyjskie daja 88, żadaja 8 8 % .— Cwane, stare 
106'/, nowe 106%.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 10 czerw ca. Dukat holen. 5 złr. 53 kr. 
— Dukat ces. 6 zfr . — kr. — Półimperyał z ł .  rosyjski 
10 z ł r .  14 kr. — R u b e l śr. r o s y j s k i  1 z ł r .  58'%  k r .— T a la r  
p r u sk i 1 z ł r .  51  k r . —  P o la k i k u r a n t i p ie o io z ło t .  1 z ł r .  
2 9  k r . —  G a l ic y j s k ie  l i s t y  K a sta w n e  z a  1 0 0  a lr .  8<» » lr .  5 0  kr

K u rs  w ie d e ń s k i  z dnia l ig o  czerw ca.— Metaliki 96 
Nowa pożyczka 84. — Akcye Banku wiedens. 1213. — 
Akcye Kolei żeluz. i3 3 '/g. — Agio od złota 3 3 , od sre 
bra 27%.

K u r s  w r o r l n w s k i  z dnia 1 1 czerwca. Banknoty austryac. 
80,/r — Polski kurant 9 5 ' / , .— Listy zastawne Król. Pols, 
nowe 9 5 ' / , .— Akoyc kolei Żelazn. Krakowsko-górno-  
sz ląs. 78'/, .

Nr. 8794. RADA MIASTA KRAKOWA. [9U1—3J
W y d z ia ł  P orządku i B ezp ieczeństw a

Celem dogodzenia ogólnemu interesowi mieszkańców mia­
sta Krakowa, i na skutek kilkukrotnych podań cechu piekar­
skiego białego pieczywa o zniesienie taksy rządowej na pie­
czywo, oraz dia obudzenia konkurencji— W y s .  c. k. Ko- 
inista Gubernialna po wysłuchaniu zdania Rady miejskiej 
reskryptem z dnia 4 maja r. b. N. 4856 ,  upoważniła Radę 
do zniesienia na czas nieograniczony taksy na pieczywo tak 
białe jak i czarne dotąd w mieście stanowionej, do otwarcia 
wolnej konkurencyi w trudnieniu się i dostawie na sprzedaż 
wszelkiego rodzaju p ieczy w a — przeto Rada mia ta Krako­
wa podaje do powszechnej wiadomości że:

1)  Z dniem I lipca 1851 r. uchyloną zostaje taksa rządo­
wa na chleb, bułki i wszelkiego innego rodzaju pieczywa  
białego lub czarnego, dotąd co miesiąo stanowiona.

2 )  Od rzeczonego terminu s łu ży ć  będzie nieograniczona 
wolncść w prowadzeniu profesyi piekarskiej, przy pozosta­
wieniu wolnej konkurencyi pieczywa ohleba, bułek i w sze l­
kiego rodzaju wyrobów piekarskich jakąkolwiek nazwę ma­
jących, z zastrzeżeniem jedynie stosowania się do przepisów 
policyi lekarskiej.

3 )  Każdy wiec bądź w obrębie miasta Krakowa i jego  
przedmieść, bądz za tymże obrębem zam ieszkały ,  mocen bę­
dzie bez starania i uzyskania konsensu trudnić się pieczy­
wem i sprzedawać takowe publicznie tak w dnie targowe  
jak i inne, w miejscach przez zwierzchność miejską ozna­
czonych.

4 )  Opłata targowego lub od przekupniów do tych jedynie  
stosowaną będzie, którzy bądź w  w łasnych , bądź wynaję­
tych kramach pieczywo sprzedawać będą.

5 )  Cech piekarski pozostaje przy sw ych  prawach pod 
względem utrzymywania i wyzwalania czeladzi jako stowa­
rzyszenia do pewnego prawem dozwolonego celu, bez ogra­
niczenia jednak drugich w możności trudnienia się profesyą  
piekarską.— Kraków dnia 26 maja 1851 r.

Wiceprezes J .  Paprocki.— Z. S. Jiacgo J . E streicher.

Nr. 9610. [ 9 6 2 —3]RADA MIASTA KRAKOWA.
W y d z ia ł A dm inistracyi i  Skarbu.

OBW IESZCZENIE.
W  duchu ustawy sejmowej ogłoszonej dnia 15 lutego 

1822 r. do Nru 4801 D. G. S., a mianowicie art. 4 — podoje 
do wiadomości, że dla rozszerzenia ulicy Grodzkiej zojętenn 
zostana miedzy innemi na użytek publiczny: części  frontowe 
realności N. 26% w gminie I położonej p. Henryka Schmidt 
własnej , w ilości 3° O’ 0” i realności N. 35 gm. I do pana 
Walentego Sieczkowskiego należącej w ilości 4° 4’ 6” sążni 
kwadratowych.— Kraków dnia 27 maja 1851 r.

Wiceprezes J .  Paprocki.— S. Jlnego E streicher.

[930] Uwiadomienie (3)
Z powodu zaszłej  zminny w urządzeniu jazdy pociągami 

kolei żelaznej miedzy Wiedniem a Oderbergiem ustanawia  
s ię  poczta wozowa codzienna z Krakowa do VVeisskirchenI 
począwszy od dnia 21 maja 1851 r. o 5 ' , ,  wieczorem.

Weiskirchen ma odchodzić poczta wozowa codzn unie o 
5 % rano tojest w godzinę i 45 minut po przyjściu Wiedeń­
skiego pociągu pocztowego do Krakowa.

Tutejszy Urząd Pocztowy termin ostateczny oddawania na 
pocztę pakunkową do VVeisskirchen dla K orespondencyj na 
godzinę 4'%, a co do p rzesy łe k  pocztow ych  na 4ą wieczo­
rem nstaniawia; i Tenże swój lokal na przesyłki listów i pa­
k u n k ó w  równo z 2  godziną po południu otwiera.

P opołudniow e odnoszenie  listów ze skrzynek, po pewnych 
punktach tutejszego miasta zaprowadzonych, odbywać sie be- 
,izie raz o 4 godz., drugi raz o 5;— przeciwnie p rzed p o łu ­
dniowe  dotychczasowe odnoszenie listów pozostaje niczmie 
nionem;

Co uiniejszem do powszechnej podaje się wiadomości.
Z c. k. Dyrekcyi pocztowej. °

Kraków dnia 21 maja 1851 r.

na placu w łaśc iw ym  przed Sukiennicami w Rynku głównym  
miasta Krakowa sprzedane będą przez publiczną licytacyą  
w drodze egzekncyi sądowej zajęte kosztowności,  jakoto: 
perły, wisiorki, zegarki, srebro s to łow e itp.

0  czem chęć licytowania mających zawiadamiam.
Kraków dnia 10 czerwca 1851 r.

Ignacy Piekarski c. k. Kom. Sad.

I n sc  raty.

Agenda Assicuratricc
T o w a rzystw o  zabezp iecza jące od szltód z  pożaru  w y n i­

kających
przypomina, iż także od szkód z gradobicia pochodzących 
zabezpieczenia przyjmuje według dotychczasowego swojego  
postępowania i w bieżącym roku.

Kraków dnia 23 maja 1851 roku.
9 2 6 - 3 - 6 ]  Główna ajeneya Krakowska, / . .  Ł u k a szew ic z .

Obwieszczenie
Fioryan H. Singer gFówny ajent o. k. unrzewil. I -szego  

Lustr. T ow arzysiw a zabezpieczającego w Wiedniu porucz^ł  
A j e n r y e  tejg€»ź z a k ł a d u  n a  o b w ó d  T a r n o n -  
& k i  p a n o m  W a l e r e m u  B o g u s z o w i  i  H  .  G a * -  
d z i e  9 którzy sw oje biórn asekuracyjne w księgarni p .na 
J. Milikowskirgo w Tarnowie utworzyli.

Lwów dnia 21 maja 1851 r.

W  dalszym ciągu ogłoszenia z dnia 8 grudnia 1850 d > 
[i. 12,907 *D. S. CG. uczynionego ,  a w Nrze 286 dziennika 
CstaS zamieszczonego, e. k. Starostwo Grodzkie w Krakowie 
podaje do wiadomości, iz od duia 1 grudnia 1850 r. po dzień 
ostatni maja 1851 r. znajdywało się w detencyi Starostwo  
przytrzymanych osób 2731, a mianowicie:

а)  Za kradzieś, przeniewie-  
rzenie. oszustwo, itp. c z y ­
ny przeciw bezpieczeństwu 
w ł a s n o ś c i ..............................

б) Za pijaństwo, w łóczęgo­
stwo , itp. przestępstwa 
przeciw' obyczajności pu­
b l i c z n e j  .........................................

c)  Z a  ż e b r a n i e ...............................
d )  D la  b r a k u  p o . s z p o r tó \v  lub

dowodów legitymacyjnych
e )  Za obrazę w arty  . . .
f j  Zbiegów przed rckruta-

eyą i zbiegów wojskowych  
y )  Ż powodu przekroczeń 

przeciw przepisom stanu 
o b l ę ż e n i a ..............................

W m i e s i ą c a c h

185(1 r. 1 8  5 1 r o k u
I

88

3 3 4
15

79
7

530

81

411
5 2

63
9

619

99

145
22

29
1

rozdaniem

Łącznie . . . .
Dołączając do summy tej 

podaną poprzedzającem spro
c y f r ę ................................................   , •

Okazuje sie, iż poczynając od miesią­
ca lipca 1849 r. toieet od chwili 
zaprowadzenia władzy  C. k. 
rostwa Grodzkiego, aż po dzień 
ostatniego upłynionego miesiąca 
maja 1851 r. znajdyw a ł  ' się w de­
tencyi S t a r o s t w o ........................
przytrzymanych.

Z c. k. Starostwa G ro d z k ieg o  
Kraków dnia 7 czerwca 1851 roku.

297

99

>67
5 5

52
4

1
478

62

4 8 6
18

35
3

305

90 519

2 8 6  1629

502

340
27

10
2731

2,731

7,876

10,607 osob

[982]

N. 3026. UESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBDNAŁ  
M iasta Krakow a i Jego  

W  myśl art. 12 ust. hypot. z roku 1844 po wysłuchaniu  
wniosku urzędu publicznego, wzyWa ! la  0 m̂oJ%c.V%

( 9 4 0 )

d<;IT II Hłcś IVII Ul iEUU IIUUIIUZIUCŁIF « »» •• J ,
ipadku po uiegdy Feliksie T r o j a ń s k i m  •’0J‘0*t*, e P°> fikła‘)a-  
aoego sie mianowicie z zapisu t e s t a m c "  M  summy h } -  

rótecznie 4.500 złp. na realności P°'* a w En,mie IX
jąoego
poteeznie" 4.500 złp. — ........- .
miasta Krakowa ubezpieczonej, aby s ,„ zakresie trzech 
miesięcy do o. k. Trybunału rrłos i li;  !"' " ł  .V"ie bowiem te­
go czasu spadek w mowie bęuący. zg  >19-'‘jąc} in się obda­
rowanym Ludwice Trojańskiej i mało e mej elagii Trojań­
skiej przez P. Aleksandrę TrojańaKą o'a. « opiekunkę dzia­
łającym, przyznanym w  równych ez f sell<c' odzie.

Kraków dnia 13 maja 1 && 1 ■ ,
Sędzia prezydujący Cz e r n i c k i .

[ 2 -3 ]  * '  -----------
i “ V - n —

Sekretarz Burzyński.

[ 9 8 0 1 . CES.-KRÓLEWSKI NOI’ARVUSZ I'UBL. ( 2 - 3 )
Miasta K rakowa i J e9°

Zawiadamia, iż w moc rezolucyi l" 'ybunału z dnia 
8  kwietuia b. r. N. 977 w d r o d z e  pertraKtaoyi spadkowej-  
po Franoiszku Machowskim w K r a k o w i e  w oinu ^28
w gminie VIII— w dniu 16 b. m. i f- 0 Sidzinie 9 zrana — 
rozpocznie się sprzedaż przez Pu c*n2, ' ^ l o o y ą 1 sukien, 
bielizny, pościeli, sto larszozyzny, kos* 0 nosoi, mebli i ró­
żnych ruchomości — a to za gotową sre r°ą monetę. 

Kraków dnia 7 czerwca 1851 r.
F ranciszek  J a k u b o w s k i  • ■ Not. Publ.

[921] ( 3 )

D u r c l i  a l l e  B u c h f i a n d l u n g e n  i x t  z u  b e z i e h e n :

Von einer verschollenen

i K d n i g s f l a & Ł
L yrisch-  ep ischer Rotnanzenkranz.

Inhalt: Dem Ktinigthiiiiie. — Des Gefangenen Lied. 
— Die .Iiidensclienke.— Z w ei W anderer. — Die Kalhe- 
ctrttle. — D as K o n igssc l i lo ss .  — Der W achttlii ir in .— 
Intermezzo. — Dosa Jtigit llo iiiea. — In der .luden- 
stadf. — D ie  W eichselfahrf .  — Herr T w a r d o w s k i .— 
l id ii ig  und Sonnenlicht.  — K ościuszko-IIi ige l u. s. w. 

Miniatur-Ausgabe, elegant brnschirt . . 2 U. — kr. C. M.
In engl. Einband mit G o ld sch r i t t ..................2  „ 36 „ „

( 8 8 8 - 4 - 6 )

Avis Medical, ( 9 - 1 5 )

Le Docteur Q  fl 1 W T T U T  7  A ’ P t J B 7!1 membrE de 
t’Universite liii Uiljll 1 , d’Edimbonrg
meinbre honoraire de la fciociete Medieaie de Loudrcs <$To. &c. 
Auteur de la PR E S E R V A T IO N  P E R S O N N E L L E , et de LA S C IEN C E 
D E LA  V lE , a Phouneur d^nforracr les personnes qui desirent 
le cnnsulter sur lew different* desordres resultant d’E xc es  

u d'hahilwdes secretes  contractecs dans hi jeunesse,  de la 
Syphilis, de la Gonorrhće, d’Ecoulements. de Retrdcissements.  
ct sur les cas de Debilite n erveu se , de Faiblesse locale et ge­
nerale  , precur8eur8 de la sterilite , de Vim puissance, de 
fanóantKsimeut du but special du M ariage, que chaque jour 
il reęoit k sa residence,

3 2  S c d i o r d  S q u a r e  a  L o a d r e e .
Los hoares fixees sont de i l  hcvres du matin a, 2  h* ares

de Papres-midi. Prix do la consultation 25 f r a n c s ,  soit  per-  
sonnelle soit  par correspondance .— L e  secret est inviolable 
et  ics lottres rendues s u r  reclamation*.— L es  medicaments 
necessa ires  sont  expedies avec securi e, dans toutes les p a r ­
ties  du monde.

La P r e s e r v a t i o n  Pe r s o n n e l l e . est illustree de quarante 
figures oolorieew, sur I’anatomie. la physiologle i t  les m ula- 
dics su sm en tionnees , prix sous eaveloppe 5 francs,  franco
5 fr. 50 c.

L a  SCIENCE d e  la  Vi e , se c re t  pour v ’vre  longtemps. 
avec p o r t ra i t  et  planches , prix 4 fr. ,  f ranco  4 fr.  50  c.

Tous les exeinplaires de la Preservation Personnelle. non 
revctus de la signature de l’auteur doivent etru consideres 
comme contrefaęons, et le public est prie de ne leur accorder 
aucune confiance.

Eu ventc chc» C. Jugel,  Schmerbcr et Hermann, a Franc-  
fort sur le Mein, et chea fssnckoff .  libr&ire. a St. Peters-  
bourg.

[970] FOLWARK TORZA ( 2 - 3 )

w cyrkule Jasie lskim, z prawem propmacyi, obejmujący 320  
morgów ornego pszenego gruntu, łąk  morgów 45. losu mur- 

160, browar piwny i gorzelnie i trzy sta„wy— jest  dogow 
przedania lub wydzierżaw ienia na lat 6 bez inwentarzy —

o warunkach objaśni właściciel we wsi tej zamieszkały.

W  dniu 2 czerwca r. b. skradziony zosta ł  surdut wato­
wany (P ale to l)  z powozu przed pałacem w W u li -J u -  
stowskiej — koloru granatowego z materyi kudłatej (zwanej  
gentlemen boi) z podszewką jedwabną z guzikami a t lasow c-  
mi.— Ktoby takowy w ynalaz ł  lub wiedział o ukryciu onegoż.  
serhce dać znać do hotelu Follera. gdzie przyzwoitą nagro­
dę otrzyma. [ 9 7 4 —2 - 3 ]

O b w i e s J ) C * e n ^ ‘[981]

W  dniu siedmnastym czerwca 1851

zój podpisany, w czerstwym wieku wolny  
niqż. który zaświadczeniami swemi, jak naj­
lepsza kor.duite wykazać może, a tak w zna­
komitych domach prywatnych , jako też i 
w zakładach publicznych miejsce nauczycie­
la do fortepianu zajmował, w kościołach,  
koncertach i orkiestrach teatralnych z hono-

 _____ rem czynność, jako oboista, pokładał i w o-
bóch własnościach, jak najlepsza rutynę, jako też wiadomość 
wszelkiej  tonowej umiejętności posiada, życzy  swym zdatno-  
ściora odpowiadającego zatrudnienia, a mianowicie w Rosyi.

Znajomość języka  niemieckiego, s łowack ego i częściowo  
francuskiego,  niechaj do rekomendacji jego służą. Uprzejme 

f 2 _3 ')loferty będą przyjęte pod adresem Franciszka Donn. nauczr-  
icielą muzyki, mieszkającego na Landstras.se Gartnergassc N. 51 

r * 0 godzinie 9 zrana,na pierwszćm piętrze w Wiedniu. [ 9 6 6 - 2 - 3 ]
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